
N er 68. Kraków, Sobota 24 Marca 1894. Rocznik X L
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne, 

ddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłkę pocztowa 12 centów; 
w e L w o w ie  po 10  c e n tó w  do n a b y c ia  w  b iu rze  d z ien n ik ów , przy u licy  K arola L udw ika I. 9 .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

m i e j s c u ......................................................................
Pocztę w państwie au stryack iem ........................................

„ niemieckiem.................................... . • •
„ do Włoch, Frencyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

oyi i innych państw, należęcych do zwięzku pocztowego 
Prenum eratę przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franca 
do Administracyi Czasu  w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczptowane nie podlegaję opłacie 
pocztowej . — L istów  ni-frankow anych  nie przyjmuje się. — Rękopismów  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kw arta ł na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 et.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 et.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Ulej itrowi* prenum eratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Mary- 
acki 1. 9, handel Bajera ul Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmer* 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Madesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnvm po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia I prenumeratę 
przyjmuję: we Lwowie biuro dzienników ulica Kanna Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłęcznie p. Adam rue de Varonne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Lourbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Leninie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl 
(tylh*r prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. n. G. L. Daube & Comp 
w Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

Z obozu ruskiego.
(K .) O statnia p ró b a .. . Je s t podobno jak aś  ko 

m edya pod tym tytułem, k tóra  w życiu politycz 
nem p. Rom ańczuka sta ła  się —  dram atem . Chrze 
ściańska miłość bliźniego nie pozwala znęcać się 
nad pognębionym, lecz obowiązek dziennikarski 
każe zanotować fak t pognęb ien ia , bez litości 
W ięc notujem y: Ostatnia próba p. Romańczuka 
Z jazd „mężów zaufania" zrobił fiasko kolosalne!

Bo przecież niepodobna wyobrazić sobie nic ko 
losalniejszego nad to fiasko. Było pięć punktów 
program u d la  skonsolidowania narodu —  słowiań 
skiego, i mężowie zaufania tego narodu, zjecha 
wszy się na wezwanie pięciu posłów o trzech kie 
runkach, nie mogli naw et zgodzić się na — punkt 
pierw szy! A chodziło tylko o to, aby się zgodził 
wszyscy, że będą działali na — gruncie narodo 
wym. „Mężowie zaufania" nie mogli w szakże ani 
sposób wytworzyć sobie jednolitego pojęcia wy­
razu : „narodowy." Więc en disespoir de cause 
wybrano ankietę z dziesięciu mężów, k tóra  do 
piero ma się zastanowić, co to je s t: grunt naro 
dowy i ja k  pogodzić rozmaite pojęcia narodowo 
ści, wedle trzech kierunków: „pryncypialnego" p 
Romańczuka, moskalofilskiego pp. Korola i Ro 
żankow skiego i radykalnego p. Okuniewskiego 
Jeżeli ta  ankieta da temu radę, to będzie jej się 
należał osobny pawilon na wystawie krajowej 
jako  osobliwości hors ligne.

O ryginalnym  szczegółem w tej całej sprawie 
je s t to, że dzienniki ruskie najmniej podały szcze­
gółów o zjeździe ruskich „mężów zaufania." Na­
zajutrz po zjeżdzie, D iło  ograniczyło się na su­
chym referacie, w którym więcej było słów sa­
mego program u, niż relacyi o obradach nad nim. 
H ałyczan in  podał wprawdzie obszerniejsze stre­
szczenie zagajającej mowy p. Romańczuka, lecz 
osnowę jej można było z góry przewidzieć i wy­
drukować, znając zwykłe frazesy tego „niezado 
wolonego" mówcy. Rzekome zaś uchwały zjazdu 
pojawiły się naprzód w polskich dziennikach po­
rannych, uchwały, których jednak  zjazd wcale 
nie powziął.

Z kąd się te wieści pojaw iły w dziennikach pol­
skich — nie naszą rzeczą dochodzić, to pewna, 
że „mężowie zaufania" nie doszli wcale do dys 
kusyi o zlaniu się w jedno stowarzyszeń ru­
skich, tak sobie przeciwnych, jak  ukrainofilska 
P ro św ita  i moskalofilskie „Towarzystwo imienia 
K aczkow skiego," ani do rozprawy o fuzyi D iła  
z H ałyczaninem . Nie doszli do tej dyskusyi dla 
tej prostej przyczyny, że o szczegółach „pojedna­
nia" nie mogło być mowy, skoro główna podsta­
w a tej zgody —  grunt narodowy — nie była 
przyjętą. Nie mieli też okazyi „mężowie zaufa­
nia" wypowiadać wotum nieufności pp. Wachnia- 
ninowi i Barwińskiemu, bo ci posłowie — chociaż 
n a  zjeżdzie z początku obecni —  nie czuli się 
ani w prawie, ani w obowiązku staw ać w cha­
rak terze posłów wobec zgrom adzenia, zwołanego 
samozwańczo.

W ypada też przy tej sposobności zwrócić uw a­
gę niektórych prowodyrów ruskich, że z takiem 
pociąganiem  posłów, to jest m andataryuszów kraju, 
do odpowiedzialności przed fo ru m  każdego zgro­
madzenia, które komukolwiek zwołać się podoba, 
je s t rzeczą nietylko niebezpieczną, lecz nigdzie 
nie praktykow aną. Jeżeli p. Romańczuk chce zwo­
ływ ać swoich wyborców, aby przed nimi złożyć 
spraw ozdanie ze swych czynności poselskich — 
bardzo pięknie! Ale ci wyborcy mogą wówczas 
tylko orzekać, czy p. Romańczuk uczynił zadość 
swojej „pryncypialnej" polityce, czy też w niej 
się zgubił. Niepodobna wszakże dopuścić, aby wy 
borcy p. Romańczuka dawali wotum zaufania lub 
nieufności p. W achnianinowi lub Barw ińskiem u; 
niepodobna również, aby ci posłowie liczyli się

z głosami „mężów zaufania" moskalofilów lub ra ­
dykałów.

Że na zgromadzeniu 19 b. m. była podniesiona 
wielka wrzawa przeciw tym dwom posłom, to 
prawda. Że ten i ów z uczestników wzywał ich 
do „usprawiedliw ienia" — to również prawda. 
Ale czegóż to dowodzi? W szak tak ą  sam ą w rza­
wę przeciw nim podnosi codziennie moskalofilski 
H ałyczan in , tw ierdząc cynicznie żargonem rosyj 
skim, że to głos uciemiężonej Rusi. T akie „wo 
tum nieufności" i taka  wrzawa, to zaszczyt dla 
tych posłów, którzy się chyba nie zlękną, bo wie 
dzą dobrze, czego chcą i dokąd dążą, bo wiedzą 
oddawna, bez zgromadzenia „mężów zaufania 
i osobnej ankiety, na jakim  gruncie stoją — 
gruncie programu z roku 1890, proklamującego 
samoistność m ałoruskiego narodu.

Szczegóły ze zjazdu podaliśmy już poprzednio; 
podaliśmy i jego program. D la uzupełnienia przy 
taczamy jeszcze poniżej artykuł P rzeglądu , który 
ma wielkie cechy autentyczności, a całą historyę 

genezę zjazdu ilustruje w sposób odpowiedni.
Tu jeszcze tylko parę słów winniśmy p. Ro 

m ańczukowi, który w przem owie, zagajającej 
zjazd, powtórzył po raz już niewiadomo który 
szerzoną system atycznie nieprawdę, że w roku 
1890 rząd udawał się do Rusinów pierwszy z pro 
pozycyami i zawierał z nimi jakąś „ugodę." —  Raz 
jeszcze i stanowczo należy temu zaprzeczyć. Wy 
jaśniliśm y już poprzednio dokładnie sprawę tej 
rzekomej „ugody." Dziś zwracamy tylko uwagę 
p. Romańczuka, że czas, aby się wstrzymał w tym 
rozpędzie bałamucenia swoich słuchaczy, gdyż 
może się spotkać wreszcie z odpowiedzią, która 
całą jego rolę w tej sprawie w bardzo jaskra- 
wem, a nie wiemy czy miłem dla niego, przed 
stawi świetle.

P. Romańczuk wobec mężów zaufania, ja k  to 
H ałyczanin  w swej relacyi przedstawił, usiłował 
poprostu usprawiedliwić siebie, że wogóle wcho 
dził w rokow ania z rządem, który szukał go, 
a potem obietnic nie dotrzymał. Rozumiemy, że 
w rozpaczliwem odosobnieniu, w jakiem  się obe­
cnie p. Romańczuk znajduje, tego rodzaju tłóma 
czenie jest deską ra tu n k u ...  ale bardzo chwiejną, 
którą jedno słowo faktycznej relacyi z roku 1890 
może stanowczo usunąć ...

P. Romańczuk ratuje się — bo się sam zgubił 
„pryncypialną" polityką. Ratuje się tak  zapalczy 
wie, że stał się naw et erudytem i chciał zaim po­
nować Radzie państw a zacytowaniem zasady św 
Przym ierza i G uizota: „W szystko dla ludu, lecz 
nie przez lud!" Usiłował w ten sposób wytłóma 
czyć słowa p. N am iestnika, wyrzeczone w czasie 
ostatniej sesyi sejmowej, które brzm iały : „Z re 
jrezentantam i narodowości ruskiej, lub naw et pom i­
mo nich." W porozumieniu z zapalczywym opo 
zycyonistą młodoczeskim, chciał p. Romańczuk, 
interpretując w ten sposób słowa hr. Badeniego, 
odzyskać popularność, ukuć sobie naprędce nowy 
powód do opozycyi i rzucić nowe hasło, nowe za 
rzewie niezgody. — Smutna to zaiste rola dla re- 
irezentanta ludu! Przekręcaniem  słów i tendencyi 
chyba do żadnego rezultatu nie dojdzie p. Ro­
mańczuk i nie zdobędzie utraconego sw ą chwiej- 
nością stanowiska. Żnaczenie słów p. Namiestni­
ka zrozumiał cały ogół, a nawet zrozumiały je 
dzienniki ruskie, które w pierwszej zaraz chwili 
odniosły je  wyraźnie do p. Romańczuka, a nie do 
udu, o którym  nie wspomniał ani słowem p. Na­

miestnik. Niepotrzebnie więc p. Romańczuk faty­
gował Guizota i swoją erudycyę —  jasno i w y­
raźnie, jak  zwykle, powiedział hr. Badeni: „W ra ­
mach konstytucyi dla narodowości ruskiej uczy- 
uionem może być wszystko, co jej się należy i 
uczynionem będzie —  choćby bez takich repre­
zentantów tej narodow ości, ja k  p. R om ańczuk.."

Pojął to dobrze i sam szanowny poseł i d la ­
tego usiłował znaczenie słów tych przekręcić, d la­

tego też i nowy sprzymierzeniec jego, Dr Oku 
niewski, organizując w tych dniach wiec ludowy 
w Kołomyi, również starał się przekręceniem ja  
snych wyrazów wywołać wśród słuchaczy, miłe 
swemu radykalnem u i p. Romańczuka sercu nie 
zadowolenie. Ale p. Okuniewski, gorący radykał, 
przebrał miarę i tak  ogniście przemawiał, iż zgro 
madzenie musiało być rozwiązanem...

W szystko to są fajerw erki, których sztuczny 
płomień długo nie trw a, a  olśniewa tych tylko 
co lepszych nie widzieli — takich zaś jest mało 
N ajsilniejszy z tych fajerwerków, przygotowany 
z przebiegłością, k tóra się .j). Romańczukowi wy 
daw ała szczytem dyplomatycznej mądrości —  ów 
zjazd „mężów zaufania" nawet nie wystrzelił 
zalały go rozbujałe flukta wymowy p. Romańczu 
ka i innych „zaufanych" mężów...

A ponieważ p. Romańczuk lubi „genezy" 
zawsze przy każdej spraw ie zwykł tak ą  jak ąś  
„genezę" w yprowadzać, nie zdziwi się przeto, gdy 
przytoczymy tu słowa Przeglądu, który w ten spo­
sób w yjaśnia genezę i przebieg „zjazdów :"

Zjazd ruskich m ężów  zaufania w e Lwowie.
Aby dokładnie zrozumieć cel tego zjazdu i je 

go przebieg, należy przedewszystkiem zdać sobie 
jasno spraw ę z przyczyn, jak ie  go wywołały. Na 
to zaś wystarczy słów kilka. W roku 1890 oświad­
czył p. Romańczuk w Sejmie w imieniu Rusinów, 
iż Rusini uznają się narodem samodzielnym ma- 
łoruskim, że są  wiernymi Kościołowi katolickiemu 
i obrządkowi sw em u, że chcą pozostać równie 
wiernymi austryackiej monarchii i najwyższej dy- 
uastyi — a wreszcie, że pragną żyć w zgodzie 
z narodowością polską w Galicyi i pracować z nią 
w jedności dla rozwoju kraju. Program  ten, jak  
wiadomo, uzyskał powszechne poparcie, a  przede­
wszystkiem aprobatę JE . X. metropolity Sembra 
towicza; — program  ten zapewnił Rusinom wie­
lostronne poparcie i rozmaite korzyści, szczególnie 
na polu szkolnictwa, które to korzyści, o ile to 
w tak  krótkim  czasie było możliwem, stały  się 
już faktem  dokonanym . Ale lak t ten, jakkolw iek 
pomyślny dla rozwoju narodowości ru sk ie j, nie 
wystarczał ambicyi jednego człowieka.

Pan Romańczuk uczuł się wkrótce niezadowo­
lonym i wbrew opinii Rusinów w kraju, co wię­
cej bez porozumienia się z najbliższymi tow arzy­
szami swymi w klubie ruskim w Radzie państw a 

w ruskim  klubie sejmowym, zaczął wygłaszać 
mowy —  tak  w parlam encie wiedeńskim, gdzie 
wyrażał postulaty dyktowane własną ambicyą, jak  
w Sejmie, lub na zgromadzeniach wyborców, gdzie 
znów usiłował dla własnego niezadowolenia i o- 
pozycyjnych zachcianek znaleźć grunt i zwolenni­
ków. W tym kierunku poszedł tak dałeko, że na 
zgromadzeniu wyborców w Bóbrce zapowiedział 
nową ja k ą ś  politykę „pryncypialną," k tóra m iała 
być — jak  się w następstw ie pokazało — zaprze­
czeniem programu z r. 1890.

D la tej swojej polityki nie znalazł p. Rom ań­
czuk poparcia ani w klubie sejmowym ruskim, 
gdzie w czasie tegorocznej sesyi usiłował pozy­
skać grunt odpowiedni, ani później w klubie ru­
skim Rady państw a. Tu mianowicie usiłował p. 
Romańczuk pociągnąć klub ruski do opozycyi pod 
hasłem anti-koalicyi słowiańskiej. Ale w szelkie fra­
zesy, bardzo niegdyś popularne, o hegemonii pol­
skiej w Galicyi i o hegemonii lewicy niemieckiej 
w Austryi, nie przydały się na nic. Jeden tylko 
p. Teliszew ski dał się zwerbować; inni członko­
wie klubu ruskiego pozostali na uboczu, lub wręcz 
oświadczyli się przeciw opozycyjnym zachciankom 

Romańczuka. Gdy wreszcie p. nam iestnik hr. 
Badeni oświadczył stanowczo w Sejmie, iż rząd 
gotów jest uczynić dla rozwoju narodowości ru­
skiej wszystko, co tylko w ramach konstytucyi 
uczynionem być może i uczyni to — choćby bez 

Rom ańczuka —  gdy nadto p. W achnianin, z e-

nergią godną wszelkiego uznania, odparł syreni 
głos p. E im a i zaznaczył stanowisko Rusinów, p. 
Romańczuk czując się zupełnie odosobnionym, po­
stanow ił szukać sprzym ierzeńców wśród mętnych 
żywiołów w kraju.

I  oto geneza zjazdu „mężów zaufania".
D nia 19 b. m. odbył się ten zjazd w sali „Do 

mu N arodnego". Zaznaczyć przedewszystkiem  wy 
pada, że odbył się on bez porozumienia się z naj 
wybitniejszemi osobistościami z obozu ruskiego, 
bez upoważnienia ze strony parlam entarnych k lu ­
bów ruskich, a upozorowany był jedynie tern, że 
je s t niby dalszym ciągiem nawiązanych rokowań 
w czasie tegorocznej sesyi sejmowej celem poje­
dnania ruskich stronnictw. Rokowania te rozbiły 
się zupełnie, a dalszy ich ciąg zrobił podobne 
fiasco.

Przedewszystkiem  w zjeżdzie „mężów zaufania" 
nie wzięły udziału kapituły ruskie, a ja k  wiemy 
z pewnego źródła, JE . X. metropolita Sembrato- 
wicz oświadczył wyrażuie, iż nie widzi powodu 
do takiego zjazdu, gdyż pojednania pomiędzy ty ­
mi, którzy są  szczerymi Rusinami, a tymi, którzy 
narodowości swej przeczą bądź na korzyść pan 
slawizmu, bądź na rzecz międzynarodowych teoryj 
być chyba nie może.

Pomimo tego hasło „pojednania" zostało wyda 
oe. Zaproszenie na zjazd podpisało pięciu posłów 
p. Romańczuk na czele, za nim p. Teliszewski i  
trzech posłów sejm ow ych: Dr Korol i D r Rożau- 
kowski, należący do stronnictwa moskalofilskiego, 
oraz D r Okuniewski, radykał. Na odwrotnej stro 
nie zaproszenia umieszczono rodzaj programu, nie 
podpisanego wcale przez nikogo. Program  ten jest 
bowiem oryginalnym  pomysłem p. Romańczuka, 
a miał on być złotym mostem zgody pomiędzy 
narodowcami, moskalofilami i radykałam i ruskimi. 
Program mieści 5  punktów a każdy z nich jest 
stanowczem zaprzeczeniem, czy też wyparciem się 
programu z roku 1890. Tam, gdzie w programie 
z roku 1890 była mowa o samoistnym narodzie 
„m ałoruskim ", wymieniony je s t naród „słowiań­
ski"; zam iast w iary katolickiej, użyto elastyczne­
go wyrazu w iara „ojców".

W reszcie poczyniono różne koncesye w k ie ­
runku radykalnym , wspomniano o obronie „praw  
ludu ," o szukaniu koalicyi z rozmaitymi żywio­
łami, o opozycyi wobec rządu i t. p.

Spodziewał się p. Romańczuk w ielkiego efektu 
zrobił znów fiasko. Na zjeżdzie pojawili się mo 

skalofile i radykaln i; ze stronnictwa narodowego 
przybyło ze 30 uczestników z prow incyi, którzy 
jednak  niebaw em , widząc, jak i obrót przyjm ują 
obrady, uważali za stosowne wyjść z sali „Naro­
dnego D om u," wraz ze swoimi przywódcami pp. 
Barwińskim i W achnianinem .

O przebiegu zjazdu dzienniki ruskie podają 
tylko lakoniczne w zm ianki; postarano się nato­
m iast o to, by fałszywe o nim wieści przedostały 
się naprzód do dzienników polskich. W jednym 
z tych dzienników podano n. p. w iadom ość, iż 
pp. Barwiński i W achnianin otrzym ali od zgrom a­
dzonych wotum nieufności, że uchwalono połącze­
nie stowarzyszeń ruskich i fuzyę dzienników," do­
tychczas reprezentujących sprzeczne kierunki.

Na podstawie informacyi najzupełniej wiary- 
odnych zapewnić możemy, iż w doniesieniach 

tych niem a ani słowa prawdy. Inicyatorowie 
zjazdu, samozwańczo zwołanego, pragnęli niewąt- 
iliwie wywołać jak ąś  manifestacyę przeciw po 

słom, stojącym w ytrw ale na gruncie programu 
roku 1890, to je s t przeciw pp. Barwińskiemu 
W achnianinowi, ale to im się stanowczo nie 

udało.
N ajpoważniejsze w zgromadzeniu głosy ode­

zwały się ze zdaniem, iż zjazd niema zupełnie 
kompetencyi do żądania od tych panów relacyi 
z ich czynności poselskich, do zatw ierdzenia ich, 
lub reprobowania, a o jakiem kolw iek zlaniu się

stronnictw, czy też dzienników tem mniej mogło 
być mowy, iż zj-zd  nie mógł się zgodzić nawet 
na pierwszy zasadniczy punkt program u, a m ia­
nowicie co do gruntu, na którym ma się odbyć 
zjednoczenie żywiołów tak sprzecznych, jak  na­
rodowców ruskich, szukających rozwoju swego 
w pielęgnowaniu rodzinnych tradycyi i języka  z •> o- 
skalofiiami, lub radykałam i, którzy z tradycyam i 
temi nic wspólnego mieć nie chcą i nie mogą.

Z jazd skończył się tem, iż wybrano knmitet 
z dziesięciu, który ma dopiero zastanowić się nad 
sposobami pojednania tych żywiołów, t. j ma ob- 
myśleć taki cudowny środek, aby woda nie zaga­
siła ognia lub ogień n ;e wysuszył wody.

Ostatecznie spraw a ruska pozostała na tym g run­
cie, na jak im  ją  postawili ludzie dobrej woli 
wierni programowi z r. 1890.

Przegląd polityczny.

Kraków 23 marca.
Izba poselska, która dnia 2 kw ietnia podejm ie 

uapowrót swoje posiedzenia, przeprowadzi najprzód 
jeneralną dyskusyę budżetową, a przed rozpoczę­
ciem dyskusyi specyalnej weźmie pod obrady 
przedłożenia walutowe.

Obok nienawiści do Polaków, żywi Bismarck 
uczucia gorącej przyjaźni dla Rosyi. Najboleśniej 
dotyka go zarzu t, że on przyczynił się do n ad ­
werężenia dawnych serdecznych stosunków pom ię­
dzy Rosyą a N iem cam i, korzysta też z każdej 
okazy i, ażeby uspraw iedliw ić wobec potomności 
swoją rosyjską politykę. Obecnie ciekaw y artykuł 
w tym duchu zam ieszczają H am burger Nachrich- 
ten, prostując „historycznie mylne" wywody ty ­
godnika Deutsches Wochenblait o traktacie w San- 
Stefano. „Nie Bismarck — pisze dziennik harn- 
burski — rozerwał hr. Ignatiewowi trak ta t San- 
Stefański; nie Bismarck okazyw ał uprzejmość dla 
Disraelego, ale czyniła to Rosya. Udział Anglii 
w kongresie dla rewizyi trak ta tu  nastąpił bez in- 
terwencyi B ism arcka. Nie czynił on w tym celu 
żadnych kroków w Londynie. Rosyjskie wpływy 
skłoniły Anglię do udziału. Bism arck wziął na 
siebie î  przeprow adził zadanie skłonienia Austryi 
do udziału w obradach kongresu. Przytem  nie 
było wcale mowy o G orczakow ie, który pierwo­
tnie nie miał być obecny na kongresie. Antynie- 
miecki wpływ tego męża stanu nie objawił się na 
kongresie, ale dopiero później w Petersburgu przy 
)omocy jego przyjaciół. Cara A leksandra trudno 
było uakłonić do udzielenia pozwolenia Gorczako- 
wowi na osobisty udział w kongresie i nie dał mu on 
cesarskiego pełnomocnictwa. Rosyjskim pełnomocni­
kiem na kongresie był hr. Szuwałow, nie Gorczakow. 
Bismarck nie brał na siebie na kongresie żadnej ini- 
cyatywy dla skłonienia Rosyi do ustępstw i nie potrze­
bujemy rozbierać kwestyi, czy wówczas „zam ykał 
R"syi drogę do morza Egejskiego;" Rosya nie 
dążyła do tego. Po wojnie nie była ona dość 
silna dla takiej polityki, a gdy jedyna sposobność 
obsadzenia K onstantynopola została zaniedbana, 
nie uważała Rosya sytuacyi za taką , aby mogła 
narażać korzyści, odniesionych na półwyspie B ał­
kańskim , przez wojnę z Anglią, a może także 

Austryą. O ile Rosya podnosiła i podtrzym y­
wała swoje roszczenia m iała na kongresie całe 

mpareie Niemiec, a „obcięcie" warunków trak tatu  
w fean-Stefano było już ułożone poprzednio pod­
czas układów o udział Anglii w kongresie. Strze­
żenie interesów Austryi nad dolnym Dunajem 
stało oczywiście dla Niemiec na drugim planie, 
a  niem iecka polityka nie kierow ała się ani uprzej­
mością dla Disraelego, ani osobistą niechęcią dla 
Gorczakowa. Niem iecka polityka m iała wówczas 
za zadanie popierać rosyjskie in teresa o tyle,

PIERWSZA MIŁOSC
(6) N O W E L L A .

Opowiedział Jan Hadroj R.

(Ciąg dalszy).
I  zaczęły się dla mnie dni szczęścia, dni męki.
T am , zdaje się polubili mnie wszyscy.
Przedewszystkiem  lekcye szły ostro: jeszcze z ża­

dnym ucznirtn nie zadawałem  sobie tyle pracy, co 
z W itoldem. Źe był chłopak zdolny, a musiał sy­
stem atycznie i regularnie się uczyć, więc zaczął 
się w szkole gwałtownie poprawiać. W idział, że 
szczerze się  nim zajmuję i przywiązywał się do 
mnie. Imponowałem mu przytem nietylko dokła­
dną znajom ością przedm iotu, ale prawdopodobnie 
jeszcze więcej ogrom ną siłą i znajomością różnych 
sztuk gim nastycznych. Z resztą i ja  polubiłem tego 
Wesołego łobuza i zajmowałem się n i m , o ile mó- 
g łem , nadprogram ow o, starając się rozjaśniać mu 
lepetę nietylko na punkcie filologii klasycznej.

To te ż , jeżeli pan Rzęski zachowywał się z po­
czątku wobec mnie jeszcze z pewną rezerw ą, to 
zw olna, kiedy w idział, że W itold zaczyna się k ie­
rować na dzielnego chłopca, całkiem  to znikło. 
Przytem  spotkałem  się u niego raz czy dwa z pro­
fesorem K. człowiekiem we wszystkich sferach 
bardzo szanow anym , który, ja k  wspomniałem, 
m>ał dla mnie szczególną życzliwość i traktow ał 
jak  młodszego przy jac ie la , a  to musiało wpływać 
Maturalnie i na zachowanie się pana Rzęskiego 
Wobec mnie.

Naw et stary  sługus, którego niechęć ściągnąłem  
Ma siebie za pierwszym razem , dosyć mnie polu- 

d- Raz przychodzi pan Rzęski i powiada ze śmie-

— Wie pan , po czem Mateusz poznał, że pan 
szlachcic? Py ta  mnie w czoraj: proszę łaski ja- 
saie pana , ten młody p an , co uczy W icia, to 
Mjusi być sz lachc ic?—  J a  mu pow iadam : szlach- 
C1C i dobry. —  J a  se też to zaraz pomyślałem,

że patrzy na szlacheckie dziecko. Bo to proszę 
łaski jaśnie p an a , ja k  tu do nas przyszedł pierw 
szy ra z , ja  siedziałem w przedpokoju i zdrzemną 
lem się trochę. Zwyczajnie starem u zdrowo krzy 
nę się przespać po połedniu, ile że przez uszczerbku 
służby pańskiej się dzieje. Śnił mi się archanio' 
M ichał, do którego mam niewym awiający osobli 
we nabożeństwo: śnił mi się srogim głosem na 
sąd ostateczny wołający. A tu akurat ja k  coś nie 
zadzwoni w przedpokoju! Zleciałem ze stołka ze 
strachu sennego. Ale słyszę rucha cosik k la m k ą ; 
otwieram zgniewany, bo któż to widział tak dzwo­
nić, proszę łaski pańsk iej, co? Stoi ta jak iś  mło 
dy panek i pyta głośno, ostro: Pan w dom u? — 
H m , myślę sobie: cóż to u ciebie służę, czy co? 
i godnie mu rzekę: Jest. A czego to pan sobie 
życzy? E , proszę łaski jaśnie pana , a to on ły ­
pnął na mnie oczami i powiada jeszcze g łośn iej: 
To już panu samemu powiem. Proszę oznajm ić: 
Narski. I wchodzi i rozbiera się. E ,  myślę sobie, 
cóże ta będę z tobą robić? Poszedem. Ale zaraz 
w iedziałem , jako  to człowiek jest niedzisiejszy, 
że musi on nie bylejakiej kondycye.

Uśmialiśmy się z doświadczenia życiowego Ma­
teusza. Pomyślałem sobie w duchn, że gdyby tak 
był dostał jeszcze w kark, toby mnie pewnie 
uważał co najmniej za hrabiego; nie powiedzia­
łem tego jednak  na głos, bo zrobiłbym przy­
krość p. Rzęskiemu i dzieciom, którzy go wszyscy 
bardzo lubili. Był zresztą napraw dę poczciwym, 
starym  słu g ą , przywiązanym bardzo do swych 
państwa. Żyliśmy w dobrej komitywie i nie 
miał już  do mnie żalu; zwykle przychodząc, kie- 
dy mi pomagał zdjąć płaszcz albo biał laskę i 
kapelusz, prowadziłem z nim dyskurs, taki n. p.: 
— „Dobry w ieczór, Mateuszu. Cóż? państwo 
zdrow i?" „A dziękować Panu Bogu, wszyscy zdro­
wi. Ino jaśnie panienka przed południem raz za- 
kaszlnęła". „Eb, mówię, chyba tylko tak, p rzypad­
kiem, przecież nie kaszle?" „Pewnikiem że tak, 
proszę łaski pana, bo zkądżeby ta znowu . A lbo: 
„Jakże się Mateusz m iew a?" „Dziękuję panu za 
życzliwość. Krzepię się ta, krzepię jak  mogę. Nie­

raz se ta  myślę, pora by ci stary wrócić do swoich 
odpocząć. Ale cóżby ta państwo bezemnie robili? 
To mi ich żal zawsze, osobliwie tej Helenki, chcia 
lem powiedzieć jaśnie panienki."

No, a H elenka? H m ... byłbym w tedy dużo da 
za to, żeby wiedzieć, co ona o mnie myśli. Nie 
raz zdawało mi się, że ma jednak  dla mnie ja  
kąś żywszą sympatyę, wnosząc z jej spojrzeń, 
silniejszego ściśnięcia ręki na dobranoc itp. Ale 
innym razem znowu zdawało mi się, że w sam 
raz tyle dba o mnie, co pies o p iątą nogę. To 
pewna, że prowadziłem z nią zwykle długie roz­
mowy i żywe dysputy o przeczytanych książkach 
i różnych zagadnieniach życiowych, w yw iązując 
się z danego przyrzeczenia. Prócz chwilowej przy 
jemności siedzenia naprzeciw niej i patrzenia jej 
w oczy, odnosiłem z tych rozmów tę stalą korzyść, 
że przyzwyczaiła się zwolna uważać mnie w wie­
lu kw estyach trochę za powagę. — W ykształce­
nie je j nie mogło się ostatecznie równać z mojem, 
a w kółku, w którem ż jła , także nie było jakoś 
nikogo stanowczo i wszechstronnie odemnie mą 
drzejszego.

Zyskiwałem  także dużo pod względem towa 
rzyskim, spotykając u p. Rzęskiego od czasu do 
czasu mniejsze lub większe towarzystwo. Kółko 
to składało się z kilku rodzin sympatycznej za- 
kordonowej szlachty, żyjącej w Krakowie dla 
kształcenia dzieci. Najczęściej byw ała p. Grabow­
ska z córką i kuzynem, młodym akadem ikiem , 
którego już dawniej znałem z rozm aitych uniwer­
syteckich okazyj.

Czas leciał tymczasem i zabierał z sobą moje 
utrapienia, rozkosze i nowe przynosił. Minęły już 
ze dwa miesiące od czasu, ja k  przestąpiłem próg 
domu p. Rzęskiego. Było to gdzieś w drugiej po­
łowie kw ietnia i wczesna, a śliczna wiosna cho­
dziła sobie już po świecie, ubrana w jasną  zie­
loność pól i bladawy błękit nieba. N iektóry raz cały 
cichy wieczór przechodziłem i przeskowyczałem, 
bo zawsze mi się lepiej robiło, kiedy w ten ro ­
m antyczny sposób zwierzyłem się z nieśmiałej 
miłości wodom Wisły, albo garbatym  wierzbom

nad nią rosnącym. Nie wiem dlaczego, ale ogrom ­
nie lubię te drzew a: są takie jak ieś starośw ie­
ckie, trochę śmieszne, a poczciwe i swojskie. Ro­
zumiały m nie!

Otóż w tym jakoś czasie przechodzę w sobotę 
po skończonej lekcyi z Witoldem do salonu, gdzie 
nie zastajem y nikogo. Witold chciał zaraz lecieć 
po ojca i Helenkę, ale powiedziałem mu, że nie 
potrzeba i czekaliśm y mimo kręcenia się W itolda 
Za chwilę przyszedł p. Rzęski z córką i przywi 
tawszy się, mówi: —  Wiesz W iciu? przyjecha 
p. Dulemba. —  W itold kw iknął i pobiegł ja k  opę 
tany, p. Rzęski zaś tymczasem powiedział mi, że 
p. Dulemba, to jego rządca, który przyjechał w pil 
nych spraw ach, tyczących się gospodarstw a i j a ­
kiegoś zatargu z władzą. Ponieważ zaraz jutro 
musi jechać, przeto on, p. Rzęski, przeprasza mnie, 
ale do kolacyi będzie zajęty. Chciałem się na tu ­
ralnie zaraz wycofać, ale p. Rzęski mi nie dał 
mówiąc, że przecież jego młodzi państwo nie 
biorą udziału w konferencyi i że po kolacyi be- 
dzie wolny, bo p. Dulemba je s t bardzo zdrożony 
i zaraz spać pójdzie.

Zostałem  z H elenką, błogosławiąc w duchu p 
Dulembę i jego potomstwo do dziesiątego poko-

W pada Witold kom unikuje siostrze wiadomość, 
że jego kuc był bardzo chory, następnie że pój 
dzie do Mateusza, który przedtem  długo z p. Du 
lembą rozmawiał i od niego dowie się innych 
szczegółów, bo teraz p. Dulemba z ojcem zajęty. 
Rzuca się siostrze na szyję, ściska ją  i ucieka 
z salonu.

— W ary a t — mówi H elenka.
Drzwi, prow adzące na werandę, były otwarte, 

wieczór spokojny, więc wychodzimy. H elenka ma 
minę rozpromienionej, a w oczach jasne św ia­
tełka.

W ygląda pani tak, jakby  ją  spotkało coś 
bardzo przyjem nego?

—  A tak ! To p. Dulemba przywiózł mi z sobą 
całe nasze śliczne R zęsiny: jakbym  w idziała nasz 
dom, ogród, las, Bug i wszystko, wszystko.

Nie znam p. Dulemby, ale jeżeli je s t taki 
sobie sim plex servus Dei, ja k  mniej więcej wszyscy 
rządcowie, toby się zdumiał nad poetycznością roli, 
jak ą  mu pani naznacza.

. ~  U pana zawsze złośliwość na języku. Prze­
cież mnie pan rozumie.

— Proszę o przebaczenie. Czy pani przyw ią­
zana jest do Rzęsin, jak o  do miejsca rodzinnego, 
czy też wogóle tak  pani lubi wieś, względnie 
św iat Boży, o ile niema ulic, sklepów i t. d.?

I jedno i drugie. W Rzęsinach wszyscy troje 
przyszliśmy na św iat, tam spędziłam lata  dzie­
cinne, tam mama umarła. Z każdym kątem, z każ­
dą ścieżką w parku łączy się jak ieś  wspom nie­
nie. Ale i wieś dla wsi lubię ogromnie. Jak  d a ­
wniej swoich, tak  teraz Wiciowych wakacyj nigdy 
się nie mogę doczekać, mimo to że zawsze je  
przyspieszam y i przedłużamy. Czułabym się bar­
dzo nieszczęśliwą, gdybym m usiała całe życie 
w mieście spędzić. A pan?

— J a ?  Ja  tego, kogo przyroda, więc wieś nie 
pociąga, nudzi, kto życia nie rozumie bez miasta, 
nie uważam za porządnego człow ieka, to jest 
mam go za moralnego kalekę. Dawniej, kiedy 
byłem młodym chłopakiem, nie pojmowałem wprost, 
żebym mógł całe życie siedzieć w mieście. Po k a ż ­
dym powrocie z wakacyj nosiłem długi czas cięż­
ki kamień na piersiach. Naturalnie z biegiem cza ­
su przekonałem się, że jednak  tak być musi. 
Dla objaśnienia uczucia, jak ie  miałem dla przy­
rody, powiem, że najulubieńszem zajęciem, czy 
rozryw ką było dla mnie iść w pole lub do lasu 
z tym tylko zamiarem, żeby tam położyć się na 
grzbiecie T ak leżałem godzinami i byłem w s ta ­
nie godzinami patrzeć na cały św iat Boży... n a ­
wet na traw kę lichą. A kiedy jeszcze zaczął w iatr 
chodzić po ziemi, las szumieć, zboże się kłaniać — 
no, to czułem się już w niebo wziętym.

(C iąg dalszy nastąp i).
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0 ile je  sam a Rosya podtrzym yw ała. Kongres dał 
Rosyi wszystko to, czego Rosya poważnie żądała. 
Nie mogło być zadaniem  niemieckiej polityki w y­
chodzić po za żądania R osyi. Niemcy m iały tylko 
ten cel, aby przyjacielskie stosunki z Rosyą utrzy­
mać przez popieranie wszystkich jej żądań .“ — 
Bism arck usiłuje widocznie przekonać Rosyę, że 
niepowodzenie, jak iego  doznała jej polityka na 
kongresie berlińskim , było wynikiem  niezręczności
1 niedołęstw a jej reprezentantów , a  w szczególno­
ści G orczakowa. Ten ostatni utrzym yw ał prze­
ciwnie przez całe życie, że Bism arck go podszedł, 
i że „obcięcie" trak tatu  w San-Stefano zawdzię 
cza Rosya zarówno Anglii, jak  Niemcom. H istorya 
jeszcze nie rozstrzygnęła tej kw estyi.

Materyały do reformy wyborczej.

Niedawno w obszerniejszym  artykule roztrząsa­
liśmy dw a projekty reformy w yborczej, których 
szczegółowem zbadaniem  już w najbliższym czasie 
m ają się  zająć  koła parlam entarne. W yraziliśmy 
mianowicie nasze zdanie o głównych zasadach 
projektu reformy w yborczej, zakom unikowanego 
skoalizow anym  klubom przez obecny gabinet i o 
drugim  projekcie hr. H ohenw arta, równocześnie 
podanym  do publicznej wiadomości. Dziś pragn ie­
my przypomnieć, iż kom isya Izby poselskiej, w y­
znaczona do zbadania wniosków, dotyczących zm ia­
ny ustaw  wyborczych, znajdzie w archiw ach parła 
m entu sperą  w iązankę odnośnych propozycyj, które 
przytaczam y i objaśniam y według chronologiczne­
go porządku.

I tak  naprzód idzie wniosek P l e n e r  a i tow a­
rzyszy z d. 25 m aja  1891 r . , w niosek P e r n e r -  
s t o r f e r a  z 5 października tegoż roku, S l a v i k  a 
z 17 m arca 1893 r., projekt gabinetu T a a f f e g o  
z 10 października 1893, wnioski B a e r n r e i t h e -  
r a  z 13 października i L i e n b a c h e r a  z 23 pa 
ździernika tegoż roku, do których przybyw a pro­
je k t g a b i n e t u  t e r a ź n i e j s z e g o ,  skoro nastąpi 
porozumienie pomiędzy gabinetem  a klubam i koa­
licyjnym i, a wreszcie propozycye hr. H ohenwarta.

Pp. P lener i towarzysze d. 25 m aja wystąpili 
z w nioskiem , dotyczącym  utw orzenia Izb robotni­
czych, obdarzonych pew ną liczbą mandatów poseł 
skich. Nie wchodzimy w szczegóły tego projektu, 
który przybrał nową formę w późniejszym wnio 
sku dep. B aernreithera.

Poseł Pernerstorfer, nienależący do żadnego 
stronnictw a, ale reprezentujący w Izb ie , wespół 
z posłem Kronawetterem , sk ra jną  dem okracyę, zbli­
żoną do socyalnej, proponował zm ianę konstytucyi 
za pomocą utworzenia w miejsce teraźniejszej Izby 
poselskiej, polegającej na cenzusie podatkowym i 
przyw ilejach, nowej reprezentacyi ludowej na pod­
staw ie powszechnego, równego i bezpośredniego 
praw a wyborczego.

W imienin frakcyi młodoczeskiej poseł Dr Slavik 
d. 17 m arca 1893 r. w ystąpił z dokładnie opraco­
waną ustaw ą w yborczą, opartą na powszechnem 
głosowaniu: Izba poselska sk łada się z 400 człon­
ków i to z Czech 98, z Morawii 38, z Szląska 10, 
z Galicyi 110, z Bukowiny 11, z Dalm acyi 9, 
z Istry i 5, z Tryestu 3, z Gorycyi 4, z K rainy 8, 
z S tyryi 2 1 , z K aryntyi 6 , z Tyrolu 14 , z Vor- 
arlbergu 2 ,  z Salzburga 3, z Dolnej Austryi 45, 
z Górnej Austryi 13. W yborcą je s t każdy 24 letni 
obywatel austryacki, który nie postradał praw cy­
wilnych. Żołnierzom w czynnej służbie nie przy­
sługuje praw o wyborcze. O kręg wyborczy liczy 
co najm niej 50.000, co najwięcej 70.000 m ieszkań­
ców; każdy okręg w ybiera tylko jednego posła; 
wybór odbyw a się tajn ie za pomocą kartk i w y­
borczej i to w całym kraju  tego samego dnia. 
Ustanowienie okręgów w yborczych, listy w ybor­

ców i przepisów reklam acyjnych przysługuje sej­
mom krajowym . W ybieralnym  na posła je s t każdy 
30 letni wyborca, który co najmniej od 3 lat po­
siada obywatelstwo austryackie. W edług kom enta 
rzy do tego w niosku , ogłoszonych swego czasu 
w dziennikach m łodoczeskich, Izb a , w ybrana na 
podstaw ie takiego systemu w yborczego, sk ład a ła ­
by się z 145 Niemców, 63 Polaków, 92 Czechów, 
52 Rusinów, 4 Rumunów, 12 Serbo kroatów, 21 
Słoweńców i 11 W łochów.

Co do projektu gabinetu hr. Taaffego z lOgo 
października, odesłanego do komisyi, a dotychczas 
niecofniętego przez rząd następny, w ystarczy przy­
pom nieć, że zachow yw ał dotychczasow ą liczbę 
353 członków Izby, jakoteż cztery kurye w ybor­
cze , zm ieniając prawo wyborcze w kury i m iej­
skiej i w łościańskiej. W tych dwóch kuryach n a ­
dal prawo wyborcze miało przysługiw ać dotych­
czasowym w yborcom , a nadto tym wszystkim, 
którzy w szeregu stanęli przed nieprzyjacielem , 
albo otrzym ali m edal wojskowy, albo certyfikat 
wysłużonego podoficera; którzy um ieją czytać i 
pisać, opłacają jak iko lw iek  podatek bezpośredni, 
książeczką robotniczą lub służbową w ykażą przy­
należność do pewnego zawodu. Obliczano, że tym 
sposobem w dwóch wymienionych kuryach liczba 
wyborców w zrosłaby z 2Va miliona na cztery mi­
liony.

Pro jek t D ra B aernreithera opiew a: „Robotnicy, 
zobowiązani ustaw ą z 30 m arca 1888 r. zabez­
pieczyć się w kasie chorych, tw orzą now ą kuryę 
w yborczą, k tóra w ybiera 20 posłów." A zatem 
liczba członków Izby z 353 podnosi się na 373. 
Z owych 20 posłów p rzypada: na Czechy 5, na 
G alicyę i Bukowinę 2, na Dalm acyę z Istryą, na 
T ryest i Gorycyę po jednym , na dolną Austryę 4, 
na S tyryę i Morawię po 2, na Górną A ustryę ze 
Salcburgiem , na K aryntyę z K rainą , na Szląsk i 
Tyrol po jednym . Miejscowość, w której znajduje 
się okręgow a kasa  chorych, będzie miejscem wy- 
borczem. Praw o wyborcze posiada każdy 24-letni 
robotnik, zapisany do kasy  i niepozbawiony praw 
cywilnych. W ybieralnym  na posła je s t każdy 30 
letni mężczyzna, posiadający co najm niej od 3 lat 
obywatelstwo austryackie. Osoby, posiadające p ra­
wo wyborcze w daw nych k u ry ach , nie m ogą go 
wykonyw ać w nowej.

O bjaśniając swój projekt na posiedzeniu Izby 
poselskiej 23 października r. z., p. B aernreither 
( św iadczył, że niewątpliw ie będzie rzeczą pożą­
daną, aby reprezentanci stanu robotniczego zasie­
dli w Izbie i aby można bezpośrednio zasięgnąć 
ich zdania o reformach socyalnych ; że projekt 
Izb robotniczych jest p rzed aw n io n y ; że jedynie 
pomnożenie liczby posłów jes t odpowiednim środ­
kiem do zapew nienia pewnej liczby m andatów 
nowym warstwom, a zarazem  zachowania wpływu 
dotychczasowych kuryj w yborczych; że nareszcie 
utworzenie nowej kuryi ułatw ia dalszy, powolny 
rozwój system u reprezentacyi zawodowej.

T akże w niosek posła L ienbachera z 28 paździer­
nika r. z. dąży do zw iększenia liczby członków 
Izby poselsk ie j: 1) Do Izby zam iast 353 w ejdzie 
383 posłów. 2) Nowe m andaty m ają być rozdzie 
lone na pojedyńcze k ra je  w ten sposób, aby na 
każdy przypadł co najm niej je d e n , co najwięcej 
trzy. 3) Do dotychczasowych kuryi a), b), c), 
d), przybyw a więc wyborcza k u n a  ej, k tóra  po­
w inna być um ieszczona w ordynacyi wyborczej 
każdego kraju  po czterech daw niejszych. 4) Ku 
rya  ej w każdym  kraju  rozpada się na  tyle gron 
wyborczych, ilu ma w ybierać posłów. Prócz tego 
radca Lienbacher proponował wprowadzenie bez­
pośrednich wyborów w gm inach włościańskich.

W powyższym wniosku brak określen ia , jacy  
wyborcy m ają tworzyć nową kuryę 5 tą ?  Je d n a k ­
że z mowy p. L ienbachera , wygłoszonej w Izbie

d. 24 października r. z. w y n ik a , że pragnie on 
w niej pomieścić tych w szystkich nowych wybor­
ców, których tworzył projekt rządow y 10 paździer­
nika r. z. P. Lienbacher wówczas ośw iadczył, że 
w łaściwie je s t zwolennikiem powszechnego głoso­
wania, ponieważ jednak  w danych stosunkach histo­
rycznych, narodow ościow ych, prawnopolitycznych 
i socyalnych w Austryi niepodobna przeprow a­
dzić takiej ew olucyi, przeto sąd z i, że trzeba —  
opierając się na dotychczasowym system ie w y­
borczym —  w ydoskonalić go i jak o  najodpow ie­
dniejszy ku temu środek uw aża dopełnienie d a ­
wnych kuryj now ą; rozszerzając prawo wyborcze, 
rząd de fa c to  tworzy nową klasę  w yborczą i le­
piej otwarcie to w yznać, chociażby nie dopisała 
konieczna do takiej zm iany większość %  głosów 
Izby.

Co do liczby m andatów  nowej k u ry i, czy 30, 
czy 40, mówca nie upiera się. „Ale to jedno do­
bre niew ątpliw ie przyznać należy wnioskowi mo­
jemu, że najprzód w tej samej mierze, co projekt 
rządowy, obdarza nową w arstw ę ludności prawem 
wyborczem, w ten sam sposób, ja k  inne warstwy, 
i że powtóre skutkiem  zw iększenia liczby m an­
datów polityczny stan  w łasności daw nych warstw 
nie ulegnie naruszeniu. W praw dzie każde dawne 
prawo wyborcze doznaje osłabienia, gdy się zw ię­
kszy liczba wyborców, lecz w każdym  razie moim 
wnioskiem unikam y krzyczącej niesprawiedliwości 
zupełnego zdziesiątkow ania daw nych wyborców 
kuryi m ieszczańskiej i w łościańskiej przez masy 
nowych wyborców" (powołanych do urny w ybor­
czej przez p ro jek t z 10 października).

P io jek t, a raczej zarys projektu teraźniejszego 
g ab in e tu , od projektu  z 10 października tern się 
różni, że zw iększa liczbę członków Izby z 353 na 
396, że nowych wyborców, od których w ogóle 
żąda nieco wyższej kw alifikacyi, niż daw niejszy, 
skupia w nowej k u ry i, i że ewentualne ustano 
wienie wyborów bezpośrednich w gm inach wło­
ściańskich i w nowej kuryi zastrzega w yraźnie 
sejmom krajow ym .

W szystkie te projekta, w yjąw szy projektu przed­
łożonego przez gabinet hr. Taaffego z d. 10 pa­
ździernika r. z., w ym agają w iększości %  człon­
ków Izby poselskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenum erata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenum eratorom  dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

U prasza się o wczesne zam aw ianie i w yraźne 
wypisanie nazw iska i m iejsca odbioru, albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem .

P renum eratę , którą przyjm uje A dm inistracya 
Czasu w K rakow ie i w szystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona je s t w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu , tudzież ajencye pp. Ignacego

KSIĄŻKI i LUDZIE.
(Po c itm ku , powieść Teodora Tomasza Jeża. Kraków. 

L. Zwoliński i Spółka. Str. 129. — 1893 r.)

P. Teodor Tom asz Jeż należy do rzędu tych 
nieszczęśliwych rozbitków ostatniego pow stania, 
których los przymusił szukać schronienia w ob 
czyżnie. Zegar czasów zatrzym ał się dla niego 
w r. 1863. Przebyw ając od tej pory stale za g ra ­
n icą , nie m iał on już później sposobności bada­
nia przejawów naszego życia , które tymczasem 
płynąc dalej i d a le j , uległo w swej powolnej ewo­
lucyi wielorakim  przeobrażeniom i dziś, zmienione 
pod każdym  niemal w zględem , stało się dla nie 
go obcem zupełnie. Potop krw i i łe z , któreśmy 
przelali, nie wzbogacił jego doświadczenia. Nauki, 
jak ie  ztąd  wyciągnęło pokolenie, skupione w so 
bie i wytrzeźwione ciężką chłostą z dawnej ro ­
mantycznej m rzonk i, nie przyniosły mu korzyści. 
W yjątkow e te w arunki ukształtow ały odpowiednio 
jego produkcyę. Pod względem powieściowym są 
utw ory je g o , pisane n i e  na podstawie bezpośre­
dniej obserw acyi, fantazyam i ty lk o , niezaw iera 
jącem i rzeczowej praw dy, i co za tern idzie , nie 
przynoszącemi rozryw ki, ni rzetelnego pożytku; 
to z a ś , co obrok ich duchowy stan o w i, je s t po- 
prostu bądź to słabą doktrynerską gadan iną , sto­
ją c ą  jeszcze na stanow isku błogosławionego trom- 
tadratycznego ogóln ika, bądź też zaiste idyosyn- 
krazyjnej ku szlachcie nienaw iści, której zaw zię­
tość potęguje „kw as em igracyjny," t. j. owa cierpka 
żałość, w łaściwa ty m , co „deptać musieli obcych 
ludzi łany," a  w sercu swem nie znaleźli dosta­
tecznej odporności przeciw jadow i goryczy. W szyst­
ko to pojąć i w ytłóm aczyć m ożna, ale uniewinnić 
tego nie sposób!...

P rzykry  to dla recenzenta literackiego przymus, 
gdy zdając spraw ę z nowej jak ie jś  publikacyi, 
wypowiedzieć musi je j autorowi praw dę tak  su­
row ą, zwłaszcza gdy autor ten je s t pisarzem, 
który miewał jaśniejsze chw ile, chwile —  jak  
w Uskokach —  lepszego natchn ien ia , a w dodatku 
człowiekiem wiekowym i znękanym . W tych ra ­
zach miałoby się szczerą ochotę przemilczeć w y­
p ad ek , ta k ,  ja k  się to czyni w przyzwoitem to ­
w arzystw ie, gdy ktoś niestosowność ja k ą ś , lub 
niedorzeczność wypowie. Ale niewłaściwe odezw a­
nie się jak iegoś w salonie kom parsa przebrzmi za 
chwilę i pójdzie w zapom nienie, żadnych za sobą 
nie pociągając następstw , podczas gdy myśl roz­
szerzona za spraw ą druku trw ać będzie długie 
la ta , w nikając w ludzkie umysły, zapładniając je  
dobrym lub złym posiew em , i stając się często­
kroć zarodkiem  przyszłych czynów. Z tej donio­
słośc i, trwałości i płodności drukow anego słowa 
płynie kapłańskie pisarza nam aszczenie; z nich 
też płynie dla literackich sprawozdawców obowią­
zek  pilnej kontroli pokarm u duchowego, podaw a­

nego za pośrednictwem  druków czytającem u ogó-1 
łowi...

Ja k  już sam ty tu ł Po ciem ku  w skazu je , jest 
powieść pana Jeża  osnuta na tle ciemnoty i w pa­
rze z nią idącej nędzy. M aksym Bliźniak, gospo­
darz rolny z „kategoryi" chałupników , popadł 
w straszliw ą nędzę, skutkiem  pożaru, w zniecone­
go piorunem. Złośliwy żywioł pochłonął cały jego 
dobytek, gdyż, wedle przesądu ludowego, ognia ta ­
kiego gasić nie wolno. Pożoga, spowodowana u- 
derzeniem piorunu, je s t dziełem Bożem i w szyst­
ko, co ocalonem zostaje z zniszczenia, je s t odkra- 
dzionem Bogu. Z a namową żony nie usłuchał je ­
dnak Maksym przestróg innych gospodarzy i wy­
dobył z popiołów niektóre przedm ioty, czem, w e­
dle m niem ania ciemnej grom ady, k arę  Bożą ścią­
gnął na siebie.

W istocie prześladuje  go lo s, czyli właściwiej 
mówiąc au to r, wbrew wszelkiemu prawdopodo 
bieństwu zawzięcie. Żona mu w nowem m ieszka 
niu choruje bez przerwy, dzieci mu się w odbu­
dowanej chacie rodzą głupkow ate i kalekie. Sąsie- 
dzi widzą w tem klątw ę B ożą; autor tłómaczy, 
że przyczyną tego są  gorsze „w arunki bytow a­
n ia", w ilgotna chata i nędza. Cokolwiekbądż 
przychodzi takich kalek  na św iat ośmioro, co łą ­
cznie z chorą żoną i najstarszą, do ludzi podo­
bną, „bo w starej chacie zrodzoną", córką Oksa- 
ną, stanow i jednaście gąb do wyżywienia. W szy­
stkiem u podołać musi Maksym, któremu w dodat­
ku g rab ią  urzędnicy gminni za „poduszne" (rzecz 
dzieje się za pańszczyźnianych czasów na Po 
dołu rosyjskiem ) ostatnią siekierę. Niedoli tej ul­
gę częściową przynosi śmierć, zabierająca kalekie 
dzieci po kolei. Z całego rodzeństw a pozostał Iw aś, 
głupkow aty i na wpół niem ow a, tudzież O ksana, 
k tóra tymczasem wyrosła na piękną dziewczynę 
i zostaje do dworu na służbę zabraną.

Dziedzicem wioski tej je s t pan Innocenty W szę­
dobylski, eks-wojskowy, którego sąsiedzi honoris 
causa awansow ali na pułkow nika. Jestto  typ 
w rodzaju ty ch , których p. Jeż  wyłączną specy- 
alność posiada. Z rzem iosła szuler, znający się na 
urządzaniu wolt znaczonemi w tym  celu kartam i, 
w ygrał on wieś tę na dwójkę pikową, k tórą (słu­
chajcie !) w Berdyczowie poświęcić k a z a ł, i do 
której się modli w cięższych przygodach swojego 
zawodu. Mimo swego haniebnego rzem iosła cie­
szy się „pułkownisio" ogólnem w kołach szlache­
ckich i arystokratycznych poważaniem . Jedyną 
chm urką na jego  niebie jest współzawodnictwo 
pani X., znającej się również na urządzaniu wolt 
i w ładającej również dobrze znaczonemi kartam i, a 
m ającej 2 „prześliczne córk i, których używ a j a ­
ko przynęty dla pieniężnych fryców ", p rzyciąga­
jąc  ich za pośrednictwem  „dyw ersyą stanowiącej 
miłości do swego zielonego stolika."

Ażeby konkurencyi tej sprostać, um yślił „pułko­
wnisio" postarać się również o podobną great a t­
traction. Ma nią być Oksana, k tórą postanowił k a ­
zać wyuczyć gry  na bandurze i przebrać za ko­

zaczka. „Gram y — tak  rozm yślał —  aż tu drum... 
drum, i słyszeć się d a je : N a  d o łyn i, p r y  Cze- 
hryn i w id  panurnych  siaje szlach; w itrok ty  
szicom honyt łyczkom  po buńczukach —  szach, 
szach! —  a przy stoliku ta k ż e : sz a c h , szach, 
mości dobrodzieju. Szlachta będzie la ta ła , niby 
koty z pęcherzam i i arystokracya... W ścieknie się 
baba (pani X .). Gotowa córki w spodnie poubie­
rać i na bandurkach uczyć..."

Rachuby te pokrzyżow ała Oksana, uciekłszy ze 
dworu w chw ili, gdy jej miano warkocz obciąć 
i przebrać ją  za kozaka Ojciec sam przeprowadził 
j ą  do lasu, porzuciwszy nad stawem jej dw orską 
odzież, celem zatarcia śladu. Tu następuje opis 
batożenia rodziców zbiegłej, celem zm uszenia ich 
do w ykrycia, gdzie się podziała ich córka, która, 
przyłączy wszy się do w ędrujących czum aków, po­
szła w ich tow arzystw ie do Odesy. Po ucieczce 
O ksany wsław ił się głupkow aty Iw aś jako  pro­
rok wielki. Niemowa w dniu gdy siostrę jego do 
dworu zabierano wybełkotał był k ilka  niezrozumia 
łych w yrazów : „konie... woły... w ielka woda", na 
które zrazu nie zw racano uwagi. Dopiero gdy do 
szla rodziców jego wiadomość, że Oksana, pow ę­
drowawszy z czum akam i, dostała się do Odesy, 
zrozum iano, że była to wyrocznia. W ieść o tem 
rozeszła się po okolicy, i od tej pory zasłynął Iwaś, 
jako  znachor, przew idujący rzeczy przyszłe. Ze 
wszech stron pospieszają do niego ludziska: chło­
pi, żydzi, szlachta, ba, naw et arystokracya (m ar­
szałek... Zbiczapalski), szukając porady, za którą 
płacą sow icie, tak  iż M aksym , który skutkiem  
ciemnoty popadł był w nędzę, dochodzi skutkiem  
tejże ciemnoty z nędzy do pieniędzy. Niemniej szczęś­
liwie powiodło się Oksanie, k tóra wyszła na panią. Po 
latach dw unastu, „w m iesiącu m aju" przyjeżdża 
wraz z jak im ś panem  (przypuszczam , że z m ę­
żem swoim) kare tą  do rodzinnej wioski, prawdo- 
podobie celem odw iedzenia i zaopatrzenia rodzi­
ców, co niezaw odnie pięknie świadczy o jej 
tkliwości i przyw iązaniu do rodziny. D ow iedzia­
wszy się jed n ak  o zm ianach, jak ie  zaszły w ro ­
dzicielskim dom u, nie przestępuje już progu oj­
cowskiej chaty, nie s tara  się naw et zbliżyć do 
rodziców, których tak  czule kochała, lecz... odje­
żdża z pow rotem , zalew ając się łzami i wołając 
patetycznie: „Ciem nota!... ciemnota!..."

I  to się w języku  pozytywnej kry tyki w arszaw ­
skiej (O bacz: P io tra  Chmielowskiego N asi powie- 
ściopisarze, ustęp o pokrew nych duchem i fakturą 
Szkicach z  Poznańskiego) zowie „sum ienną obser- 
w acyą, genialną charak terystyką, m istrzow ską pla­
styką i... szlachetną tendencyą." Istotnie ogarnia 
zdum ienie, gdy się czyta te m ajaczenia, których 
upozorować naw et wcale się autor nie trudzi. Tam , 
gdzie rzecz ju ż  tak  rażącą je s t ,  że się gw ałtem  
dom aga jak iegoś w yjaśn ien ia , ogranicza on się 
na wygodnem  stw ierdzeniu swej niewiadomości, 
tak  jakby  to słówko „nie wiem" zwalniało go z obo­
w iązku upraw dopodobnienia bajki, k tórą  opowia­
da. Z tytułu pow ieści, z przepełniającej j ą  mę-

Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemo/owakiego w Su­
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. K rzy­
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przj ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera i główna t ra ­
fika w Rynku głównym.

m F ” P P .  Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej­
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9.

H R O H I H A .
Kraków 23 marca.

— Jutrzejszy Nr Czasu wyjdzie o godz. 3 po 
południu.

—  Zapiski osobiste. Rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego prof. Dr Zoll wyjechał dzisiaj do Wiednia, 
gdzie z rodziną przepędzi święta.

—  Zwiedzanie grobów. We wszystkich kościo­
łach naszego miasta odbyło się dziś o godz. 9 rano 
uczczenie Krzyża św. i złożenie Chrystusa Pana do 
grobu. Następnie rozpoczęło się zwiedzanie Bożych 
Grobów, urządzanych w Krakowie z taką powagą i 
estetyczną wspaniałością, zastosowaną do wielkiej 
w świecie chrześciańskim uroczystości.

—  W kościele ŚW. Floryana uproszone panie zbie­
rają kwestę przy Bożym Grobie na konferencyę kle- 
parską męskiego Tow. św. Wincentego k Paulo, która 
przez zimę opiekowała się przeszło 60 ma rodzinami, 
a dziś jeszcze ma w opiece około 40 rodzin najbie- 
bniejszych. Konferencya ta , mimo wytężonego stara­
nia, walczy ciągle z deficytem, bo ubogich wiele, a 
dobrodziejów coraz mniej. Dziś, gdy już „głodne 
dzieci" nakarmione, możeby litościwe osoby raczyły 
wspomnieć o „głodnych rodzinach," którymi opiekuje 
się Tow. św. Wincentego k Paulo, liczące w naszem 
mieście 5 konferencyj. Nie od rzeczy będzie tu do­
dać, że na cele tegoż Towarzystwa zbieraną jest ró­
wnież kwesta w kościołach św. Piotra i św. Szcze­
pana.

—  Chór rzem ieśln iczy  pod kierunkiem p. Siero­
sławskiego odśpiewa w kościele XX. Pijarów : W Wielki 
Piątek o godz. 5 zaraz po Ciemnej Jutrzni: Popule 
meu8 Palestryny ; Miserere Eppinka; Parce Domine; 
In monte olivete Martiniego i Vexilla Regis. — 
W Wielką Sobotę o godz. 6 podczas resurekcyi Śpie­
wy Gregoryańskie, a mianowicie: Gloria Tibi Trini- 
tas, Laudate i Cum rex gloriae. Przy końcu Regina 
coeli Vatera. — W Wielką Niedzielę o godz. 10 
podczas Sumy zmienne części, jakoto: Introit, Gra­
duate, Sekwencyą itp. według wydań Pusteta; stałe 
części, t. j. K yrie, Gloria i t. p. czterogłosowe. — 
W Wielki jPoniedziałek o godz. 10 Msza czterogło­
sowa i Sekwencyą Gregoryańska.

— Towarzystwo weteranów, zostające pod pro­
tektoratem Najj. Pana, urządza dnia 26 b. m. o go­
dzinie 8 ‘/s w kościele 00. Pijarów nabożeństwo bła­
galne na intencyę pomyślnego rozwoju własnej or­
kiestry. Po nabożeństwie Towarzystwo ze sztandarem 
i z muzyką przejdzie wokoło rynek.

—  Kasyno pow szechne w  Krakowie. W niedzielę 
dnia 1 kwietnia b. r., jako w setną rocznicę przy­
sięgi Tadeusza Kościuszki, odbędzie się w salach 
Kasyna uroczysty wieczór muzykalno - deklamacyjny 
ze współudziałem śpiewaczki p. Stanisławy Roił, pia 
nistki, p. Wandy Świtkowskiej, artystki dramatycznej 
p. Wandy Stępniewskiej, pp. prof. Dra Bylickiego 
(słowo wstępne), M. Świerzyńskiego, Wł. Buk., ka­
pelmistrza Heydy, Ochmańskiego, oraz chóru akade­
mickiego i orkiestry 56 pułku. — Krzesło 40 ct., 
wstęp na salę 20 ct. Po zaproszenia zgłaszać się na

tnej frazeologii na tem at nędzy i ciemnoty nasze 
go ludu, chłopskiego bytowania, „zbiorowego czło­
wieka, moralności formalnej i niepodległej", zda­
wałoby się, że zam iarem  autora było przeprow a 
dzenie jak ie jś  głęboko sięgającej społeczno mo­
ralizatorskiej ank ie ty ; aż tu nagle dowiadujem y 
się, że kij m a dwa k o ń c e , i że jeżeli ciemnota 
prowadzi do nędzy, to prowadzi także i do do 
statku.

I  są  jeszcze ludzie, którzy się trudzą zak ła ­
daniem szkół i pism ludowych , zawiązywaniem  
ochotniczych straży pożarnych , Tow arzystw  zali­
czkowych i kółek rolniczych, którzy noszą się 
z m yślą zakładania raiffeisenowskich kas gm in­
nych, a m arzą nawet o włościach rentowych, o u 
rządzaniu koniecznych home steadów  itd. Na co ? 
Po co? W szystko to niepotrzebne, ja k  dowodnie 
w ykazał p. Teodor Tom asz Jeż z Genewy. Za 
cały postęp niech starczy wydziwianie na szla 
chtę, i zaostrzanie sp łecznych antagonizmów, 
które autor widocznie ma na oku, a zresztą może 
pozostać, ja k  bywało. Krzewienie oświaty w du 
chu religijnym  (pan Jeż to nazywa moralnością 
formalną) je s t zbytecznem, gdyż „jeżeli są w czło 
wieku złe skłonności, to są  w naturze ludzkiej 
także i pierw iastki dobrego neutralizujące zle 
skłonności. Ogrom na większość ludzi nie dopu­
szcza się złego, nie dlatego, żeby dla takowego 
(ego! ego! ego!!!) w stręt ja k iś  osobliwy czuć 
miała, albo też za grzech je  uw ażała, ale d la te­
go, że skłonności łagodne są w człowieku przy­
rodzone, że w człowieku zbiorowym przeważa 
bierność, której w łaściwością je s t w ystrzeganie 
się ostateczności." I tak  dalej. O logiko! E t voi- 
ld  p ourqu i votre filie est m alade  — ja k  powia 
da  nieoszacowany Molićre.

Miałbym co do tego zbiorowego człowieka, 
k t ó r y  s i ę  r o d z i  z d o b r e m i  s k ł o n n o ś c i a ­
m i ,  a  m i m o  t o  d o  z ł e g o  n i e  c z u j e  w s t r ę ­
t u ,  szczerą ochotę puścić się z p. Jeżem  w pole­
miczny tan iec , ale nie chcę nadużyw ać cierpliwo­
ści łaskaw ego czytelnika zaciekaniem  się w tej 
su i generis filozofii. W ięc jakkolw iek w książce, 
którą mam pod ręką, więcej je s t takich kwiatków, 
odnoszących się do „bytow ania chłopskiego," do 
służebnego we dworach stosunku i t. d., przecho­
dzę nad tem do porządku. T a  samo nie będę tu 
w ykazyw ał stronniczości w obrazowaniu sz la­
checkiego życia. N iezawodna rzecz, iż w tak  li­
cznej w arstw ie społecznej rozmaici byw ają ludzie, 
i że za czasów pańszczyzny w jak im ś zapadłym 
kątku  rosyjskiego Podola dziać się mogły wyjąt 
kowe jak ieś  bezprawia. Ale fakta tego rodzaju, 
jeżeli wogółe istniały, mogą w najlepszym  razie 
stanowić przedm iot krym inalistycznej lub psychia 
trycznej powieści, i tu leży właśnie fałszowanie 
dziejowej praw dy, że im autor nadaje cechę ogól­
nego jakoby zjaw iska. Tutaj książka autora traci 
już znam ię książki, a sta je  się niedobrym uczyn­
kiem !...

Bo niechaj p. Jeż co chce mówi, niech się od­

leży do kancelaryi Kasyna między godziną 7 a 9 
wieczór.

—  W sprawie szkół. Otrzymujemy następujące 
pismo: Tyle się u nas mówi i pisze o hygienie 
i o koniecznej potrzebie hygienicznego wychowania 
młodzieży, a trzeba tylko zaglądnąć podczas pauzy 
do gimnazyum III-go, do realnej szkoły, do „fol­
warku" św. Anny u Pijarów, ażeby widzieć nao­
cznie, jak  się u nas tych zasad w rzeczywistości 
przestrzega. Biedna ta nasza młodzież! Pięć godzin 
siedzi zamknięta w szkole, po 50 w jednym pokoju; 
ma nibyto pauzy, dochodzące do 20 minut, a podczas 
tych pauz w szkołach powyższych może wyjść tylko 
na korytarz ciasny, ciemny, brudny, mniejszy nawet 
niż sala szkolna i ma z tych pauz taki chyba poży­
tek, że kiedy podczas wykładu 50 towarzyszy psuło 
sobie nawzajem powietrze, to po wykładzie, podczas 
wytchnienia, w ciaśniejszym niżli sala korytarzu, truje 
się ich nawzajem po kilka se t, nie mając ani gdzie 
usiąść, ani postąpić parę kroków. A równie biedni 
profesorowie, którzy tu młodzież nadzorować muszą. 
Jest to po prostu stan nieszczęśliwy, przeciw któremu 
rodzice raz stanowczo zaprotestować powinni. Uznają 
to wprawdzie wszyscy i wszyscy nad tem ubolewają. 
Mają się też, jak słyszymy i czytamy, budować nowe 
gmachy dla gimnazyum III i szkoły realnej, choć o 
filii dla św. Anny nikt nawet nie wspomina. Atoli 
gmina targuje się o to z ministerstwem, ministerstwo 
z gminą, tymczasem zaś lata upływ ają, a młodzież 
nasza się truje i zdrowie traci z każdym dniem, spę­
dzonym w takich szkołach. Budynki staną Bóg wie 
kiedy, a zanim staną, czy niema na to absolutnie 
żadnej rady?

Dziwne nasze niedołęstwo, czy formalistyka, czy 
zacofanie! Duszą się nasze dzieci w budynkach zam­
kniętych, brudnych, ciemnych i cuchnących, duszą 
się podczas wykładów, a gorzej jeszcze podczas pauz. 
A tuż obok tych budynków prześliczne plantacye, 
które teraz na wiosnę będą niebawem prawdziwą roz­
koszą i balsamem dla naszych płuc wyschłych i znu­
żonych. Jestże to serce, ażeby tej młodzieży naszej 
kazać przez 5 godzin oddychać podczas pauz zatra­
tem powietrzem korytarzy, z których, jak  uŁPijarów, 
ani nawet okienko nie prowadzi na zewnątrz, kiedy 
tuż obok świeże i wonne drzewa i traw niki, z k tó­
rych każdy korzysta, prócz jednej zamkniętej dziatwy, 
dla której one najbardziej potrzebne! Pytamy się, 
dlaczego nie można młodzieży z tych zakładów, gdzie 
niema dziedzińców, wypuszczać podczas pauz na są­
siednie plantacye? Porządek na tem cierpi, rozbryka 
się młodzież! Ależ owszem, niech b ryka, na to są 
właśnie pauzy, aby brykała. A porządek nie trudno 
będzie utrzymać, gdy z nią będą na plantacyach pro­
fesorowie, którzy także będą szczęśliwi, że mogą ra­
zem z uczniami odetchnąć świeżem powietrzem. Można 
także wszędzie na plantacyach znaleźć plac obszer­
niejszy, gdzieby się chłopcy podczas pauz pobawić 
m ogli; a gdyby nawet to nastręczało trudności, to 
już i to będzie zyskiem, jeżeli się przez 20 minut 
przejdą wśród drzew i klombów. W każdym razie 
powrócą w swoim czasie rzeżwiejsi, a tem samem 
ochotniejsi do nauki; tymczasem zaś można będzie 
i w salach wykładowych okna pootwierać, aby je  
przewietrzyć. Zdaje się to rzecz bardzo prosta, a j e ­
dnak dotąd nikt się na taką nowość nie odważył. 
Nie potrzeba nawet na to zezwolenia Rady szkolnej, 
proste zarządzenie dyrekcyi wystarczy, a publiczność 
przyjmie je  bez wątpienia z uznaniem i z wdzię­
cznością. P ro f. A nato l Lew icki.

— Mianowania. Minister skarbu mianował kontro- 
lorów gorzelnianych: Józefa Ciastonia, Janusza Sta- 
chowskiego i Wilhelma Kotiersa, inspektorami gorzel­
nianymi dla okręgu krajowej dyrekcyi skarbu we 
Lwowie.

—  Odznaczenie. Najj. Pan postanowieniem z 18 
b. m. nadał radcy dworu przy najwyższym trybunale 
Drowi Ludwikowi Pepłowskiemu, z powodu przenie-

wołuje do jak ichś bliżej nieokreślonych pańszczy­
źnianych czasów, do jakiegoś zakątka, gdzie p a ­
nowały zdziczałe bałagulizmem obyczaje i egipska 
iście ciemnota, tego przecież nie wmówi w n iko­
go, by idyota, modlący się do pikowej dwójki 
i szuler, ograbiający swych sąsiadów, mógł gdzie­
kolwiek i kiedykolw iek wśród naszej szlachty 
zdobyć sobie ogólny mir i poważanie, tak , jak  
w nikogo nie wmówi, by kapłan polski, chociaż­
by naw et bezprzykładnie lekkom yślny i ograni­
czony, dopuszczając się jaw nego św iętokradztw a, 
chciał poświęcać kartę i to kartę, do której także 
wiążą się wspomnienia. To są już wprost niedo­
rzeczności, a sam ich pomysł i wypowiedzenie 
stanow ią dla psychologa objaw iście patologicznej 
zaw ziętości, niezdającej sobie naw et rachunku 
z istoty i następstw swych wybryków.

Tutaj chciałbym zapytać au tora , jak im  jes t cel 
takiej roboty ? Czy sądzi, iż dobrze służy ogółowi, 
krzewiąc w społeczeństwie wzajem ną nieufność i 
zawiść, a tem samem utrudniając mu porozumie­
nie się i łączną działalność? Czy moralność nie­
podległa pozwala krzywdzić bliźniego? Boć przecie 
oczy wistem je s t ,  iż krzyw da, przez potwarz i po­
daw anie w pogardę całemu szlacheckiemu i d u ­
chownemu stanowi tutaj w yrządzona, dotyka po­
średnio każdego księdza i szlachcica. Czy wreszcie 
krzyw da ta, zrobiona ludziom, którzy bądź co bądź 
są także Polakami, nie obraża go w własnym jego 
patryotyzm ie ? Jeżeli nie, to niechaj wybaczy, gdy 
powiem, że patryotyzmu jego nie pojmuję, patryo- 
tyzm bowiem polega właśnie na poczuciu łączno­
ści i solidarności wszystkich członków, należących 
do jednego i tego samego narodowego ustroju. 
Oburzamy się na Sacher-M asocha i Karola Em ila 
F ranzosa za to , iż fałszując w swych utworach 
prawdę, spotw arzają nas wobec Europy. Czyż lepiej 
postępuje pan Jeż od tych pisarzów, których przy­
najmniej tłómaczy to, iż są cudzoziemcami i ja ­
wnymi wrogam i naszego narodu.

Szkodliwości tego rozkładczego działania nie 
zmniejsza bijąca w oczy jego niedorzeczność; nie 
chodzi tu bowiem o ludzi trzeźwych i rozważnych, 
którzy, zastanaw iając się krytycznie, rozpoznają 
z łatwością jakość tej zatrutej straw y, ja k ą  p. Jeż 
w nowszych swych „społecznych" powieściach 
przynosi, lecz właśnie o te żle zrównoważone um y­
sły, które sobie przysw ajają bezkrytycznie zaw arte 
w książkach pojęcia i w yciągając z nich wnioski, 
o jakich  się czasem nawet i nie śniło autorowi, 
w prow adzają je  z zwykłym  sobie fanatyzmem 
w czyn i w życie. Tym  w kładają publikacye tego 
rodzaju, ja k  ta, o której mówimy, nóż i głownię 
do ręki. W obec zeznań, niedawno temu w sądzie 
przez spraw cę zamachu na Izbę francuską złożo­
nych, nie można zbyt silnego na rzecz tę położyć 
nacisku.

Pod względem artystycznym  nie w ytrzym uje 
powieść p. Jeża  najpobłażliwszej k ry tyk i.

W ł o d z im ie r z  Z a g ó r s k i .
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sienią go na własną prośbę w stały stan spoczynku, 
krzyż kawalerski orderu Leopolda z uwolnieniem od 
taksy.

Najj. Pan postanowieniem z 17 b. m. nadał słu­
dze sądu powiatowego, Leonowi Świsterskiemu w Turce, 
w uznaniu jego pełnej poświęcenia działalności pod­
czas powodzi w Turce, srebrny krzyż zasługi.

—  A resztowania w Odessie. Do dzienników ru­
skich donoszą o licznych aresztowaniach w Odessie. 
Przed paru tygodniami aresztowano w ciągu 3 dni 
około 100 osób. Komendzie żandarmeryi doniesiono 
bowiem, iż na pewnym okręcie znajduje się paka 
z broszurami i odezwami treści socyalistycznej, ce­
lem rozrzucenia takowych pomiędzy inteligencyę i ro­
botników. Na wskazanym w denuncyacyi okręcie zro­
biono rewizyę i broszury zakazane istotnie znaleziono. 
Pogłoski rozeszły się również po mieście, jakoby zna­
leziono tajną drukarnię u jednego z aresztowanych. 
Pogłoski te rozpuściła najprawdopodobniej sama po- 
licya, aby skłonić aresztowanych do zeznań kompro­
mitujących. Następnie przez kilka dni aresztowań nie 
było. Dopiero zaczęły się nanowo dnia 10 marca. 
Aresztowano w tym dniu 26 osób, podejrzywanych 
o agitacye socyalistyczne. Szczegóły trzymane są 
w wielkiej tajemnicy, a nawet procesu w Odessie 
przeprowadzać nie będą, lecz zeznania aresztowa­
nych— jak to już praktykowano— przesyłane będą 
do ministerstwa spraw wewnętrznych w Petersburgu, 
gdzie dopiero wydany zostanie wyrok, na który pod- 
sądni czekają nieraz bardzo długo.

—  P. Zimajerowa, jak donoszą dzienniki berliń 
skie, została na czerwiec zaangażowana do Pragi, a 
na lipiec do Franzensbadu. Artystka występować bę 
dzie w Pierścieniu rodzinnym , Maskocie i N i  
touche.

— Zaręczyny. Czytamy w F igarze: Ks. Andrzej 
Poniatowski, drugi syn księcia Stanisława Augusta 
Poniatowskiego (de Monte Rotondo) i jego małżonki 
z domu hr. Le Hon (urodzony w Paryżu w roku 
1864), zaręczył się w New-Yorku z panną Maude 
Alicyą Bourke, bardzo ładną i bardzo bogatą Ame­
rykanką. Starszy brat narzeczonego, ks. Karol Po 
niatowski, który w roku 1884 poślubił miss Maude 
Staples Ely Goddard z New-Brighton, mieszka stale 
od czasu swego małżeństwa w Ameryce".

—  Yvette Guilbert znana paryska szansonistka, 
została wezwana do Cannes dla odśpiewania swego 
repertuaru wobec ks. Walii i zaproszonych przez nie­
go gości. Za to przedstawienie Yvette Guilbert o- 
trzyma 15.000 fr.

— Komedyjka autorki, ukrywającej się pod pseu­
donimem Etincelle, zatytułowana Koszyk ślubny, o- 
degrana została na scenie arystokratycznego teatru 
w Paryżu. Jako aktorzy występowali: księżna Pio­
trowa Bonaparte, księżniczka Joanna Bonaparte, hra­
bianka d’Argy, margrabia Pomidan i wiceadmirał 
Perigot.

— Królowa angielska we Florencyi. Królowa 
Wiktorya, wjeżdżając d. 16 b. m. do Florencyi, do­
znała owacyjnego przyjęcia. Ulice przepełnione były 
ludźmi, domy ozdobione flagami. W różnych pun 
ktach drogi wiodącej od kolei do wilłi Fabricotli na 
pagórku Montughi ustawione były orkiestry, które 
odegrały aDgielski hymn narodowy God save the 
queen. Ludność dzielnicy Ponte rosso wzniosła na 
przyjęcie dostojnego gościa oramę tryumfalną, całą 
z kwiatów, ozdobioną florenckim herbem lilii, ró­
wnież z kwiatów zrobionym. Droga u wjazdu do 
willi zasypana była białemi i czerwonemi kameliami, 
a w salonie swoim zastała królowa, nadesłany przez 
municypalność miasta, olbrzymi bukiet z najrzadszych 
storczyków, mający 1 metr 15 cmt. wysokości i 3 
metry 60 cmt. obowodu. Dla pomieszczenia tego 
kwiatowego olbrzyma zamówiono w słynnej fabryce 
majoliki Doccia margrabiego Ginoi, specyalny wazon 
z monogramem monarchini. Bukiet ów został przed 
przyjazdem królowej odfotografowany. Willa Fabri- 
cotti wynajęta została na cztero-tygodniowy pobyt 
królowej za 24.000 fr., zaś 25.000 fr. wydano na 
wykonanie różnych przeróbek, jakich wymagała wy­
goda królowej. Z willą Fabricotti sąsiaduje willa bo­
gatego, od wielu lat osiadłego we Florencyi Angli­
ka, Stibbeita — istne muzeum starej broni i malo­
wideł — która również jest otoczona wspaniałym, 
obszernym parkiem. P. Stibbert na żądanie królowej 
kazał przebić mur, tak źe monarchini może odby­
wać po obu parkach swoje zwykłe ranne przejażdżki 
w faetoniku, zaprzężonym w osły, którym sama po­
wozi. W kilka godzin po przybyciu do Florencyi, 
królowa, pomimo długiej podróży, albowiem jechała 
prosto z Londynu, nigdzie się nie zatrzymując, uda­
ła się do swojej dawniejszej rezydencyi, willi Bocca- 
cio, należącej do lorda Crawford. Monarchini dwa 
razy z rzędu mieszkała w tej willi, trzeci raz wszak­
że nie chciała już przyjąć tej ofiary, lord Crawford 
bowiem odszkodowania żadnego nie przyjmował.

— N ajstarsza  bomba w Paryżu. Po raz pierwszy 
tego narzędzia piekielnego użyto w Paryżu r. 1587. 
Pewien człowiek z Normandyi posłał małą skrzynkę 
pewnemu mężczyźnie z Paryża, którego poczytywał 
za kochanka swej siostry. Było w niej 36 nabojów, 
które przy otwarciu skrzynki miały wystrzelić od 
razu. Odbiorca sądził, że otrzymał jakiś dar drogo­
cenny, otworzył skrzynkę i wybuch nastąpił, ale zra­
nił go tylko lekko. Wyśledzono sprawcę piekielnego 
zamachu i skazano go na łamanie kołem.

— W procesie spadkowym Papieża  o testament 
margrabiny Plessis - Bellićre, o którym obszerniejszą 
podaliśmy już wiadomość, Izba kasacyjna postanowiła, 
wbrew wnioskowi prokuratora, który chciał, żeby od­
dalono skargę Papieża a lim ine, przekazać skargę 
Izbie cywilnej.

—  Gladstone, jak donoszą D aily N ew s, w dniu 
zrzeczenia się godności prezesa ministrów ukończył 
tłómaczyć ody Horacyusza.

—  Następca Charcot’a. Trzydziestoma na trzy­
dzieści jeden głosami wybrany został na następcę 
Charcot’a w szpitalu Salpetrićre Dr Raymond. Jestto 
lekarz znany dobrze w świecie medycznym Paryża i

i w całej Francyi. Stosunkowo człowiek to jeszcze 
młody, niema lat 50, uczeń Charcot’a; ma dla swego 
mistrza kult prawdziwy, czci i kocha jego pamięć. 
Charcot wysoko cenił zdolności Raymond’a i sam o 
nim mówił, że będzie jego następcą.

—  Cenne rękopisy. Pewien bogaty Amerykanin, 
mieszkający w Rzymie, p. F. C. Heywood, podaro 
wał Papieżowi zbiór rzadkich rękopisów, między któ 
rymi znajduje się korespondeneya króla hiszpańskie­
go Ferdynanda i królowej Izabelli z Krzysztofem Ko­
lumbem. Dokumenta te , które stanowią cenny przy­
czynek do historyi odkrycia nowego świata, są po­
dobno jeszcze wcale niedrukowane i nieznane

Repertuar teatru m iejsk iego  
w K rakow ie.

W poniedziałek 26 b. m.: Kościuszko pod Ra  
Icławicami, obraz historyczny w 7 odsłonach przez 
A. W. Lassotę z muzyką.

We wtorek 27 b. m .: Kościuszko pod Racław i­
cami (jak wyżej).

— Dnia 22 marca rano deszcz; termometr od 
-j-2'8 doszedł do -j-8'3 C. Barometr idzie w górę; 
o godz. 7-ej rano dnia 23 marca stan jego był 749-2 
mm., termometru -(-1*8 C. Wiatr zachodni.

W Wielką Sobotę dnia 24 marca: św. Gabryela 
archanioła.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z Akademii Umiejętności. Dnia 19 lutego odby 

ło się posiedzenie wydziału historyczno filozoficznego, 
na którem prof. Dr F. Piekosiński złożył swoje dzie­
ło p. n .: „Heraldyka polska średniowieczna," które 
zamierza wydać w publikacyach Akademii. — Se­
kretarz zdał następnie sprawę z posiedzenia komisyi 
historycznej dnia 7 lutego, na którem prof. Dr St. 
Smolka złożył sprawozdanie z poszukiwań w archi­
wach rzymskich w r. 1892/3. Prace, dokonane w ar 
chiwach rzymskich w ciągu roku 1892/3, miały na 
celu, podobnie jak w roku poprzednim, opracowanie 
materyałów do panowania Zygmunta III. Zajmowali 
się niemi Dr Ludwik Boratyński i Dr Aleksander 
Czuczyński. Po raz pierwszy zdołali oni w roku u 
biegłym dotrzeć do obfitych zasobów dawnego archi 
wum książąt Borghese, które niedawno wcielono do 
Archiwum Watykańskiego. Poprzednio wyczerpano 
już wszystko, co poza archiwum Borghese można by­
ło znaleźć w zbiorach rzymskich do czasów Zygmun 
ta III; obecnie pozostają już tylko uzupełnienia re­
zultatów przeszłorocznej kampanii, nad czem Dr Bo­
ratyński pracuje od kilku miesięcy. Oto główny plon 
poszukiwań, dokonanych w roku ubiegłym: Instruk- 
cye (Listy kardynałów Sekretarzy Stanu do Nuncy- 
uszów): od 31 stycznia 1615 do 28 października 
1617; od 19 stycznia 1632 do 28 listopada 1637. 
„Depesze Nuncyuszów": Malaspina, od 15 czerwca 
1592 do 20 kwietnia 1598; — Rangoni, z września 
1599, z lat 1602, 1603,1604,1606; — Simonetta, od 
5 lipca 1607 do końca czerwca r. 1608 z r. 1609; 

\Diotallevi, z lat 1615, 1619; 1616; — Visconti 
z r. 1634; — Jan de Torres z r. 1652. Korespon 
deneye z czasów Zygmunta III oraz kilku lat Wła 
dysława IV i Jana Kazimierza. Listy Zygmunta III, 
Władysława IV, królowej Anny, Dymitra Samozwań 
ca, Maryny Mniszchówny, biskupów Oborskiego, 
Szyszkowskiego, Gembickiego itp. Razem opracowa­
no przeszło 2000 aktów, po największej części w re­
gestach, streszczeniach i obfitych wyciągach; dosło­
wne odpisy sporządzono tylko z ważniejszych aktów. 
Najważniejszym materyałem wśród przeszłorocznych 
plonów są depesze Nuncyusza Malaspiny z lat 1592 
do 1598. Udało się je zebrać niemal w zupełności 

i z różnych kodeksów dawnego archiwum książąt Borg­
hese. Malaspina był zręcznym dyplomatą i bystrym 
obserwatorem a pilnym korespondentem. W sprawach 

j wewnętrznych Polski oryentował się szybko i odgry 
wał w nich sam rolę wybitną, jak mało który z Nun 
cyuszów. Wówczas zachodziła nadto ta okoliczność 
wyjątkowa, że sam papież Klemens VIII, jako kar­
dynał Aldobrandini, w roku 1588 legat papieski 
w Polsce, był doskonale obeznany ze wszystkiemi 
sprawami polskiemi, znał osobiście ludzi, o których 
nuneyusz pisał, czytywał zatem depesze Malaspiny i 
domagał się szczegółowych sprawozdań, które mógł 

I krytycznie osądzać. Zygmunt III sam wyraził się 
raz przed Malaspiną (depesza z 31 lipca 1593 r.), 
że Ojciec św. dokładniej zna sprawy polskie od nie­
jednego senatora. Szczególne znaczenie mają depe­
sze Malaspiny z pierwszego roku nuneyatury, aż do 
sierpnia 1593 t. j. do szwedzkiej podróży Zygmunta 
III. Odsłaniają one całą historyę zakulisową sejmów 
1592 i 1593 r., dozwalają nam krok za krokiem śle- 

I  dzić jej zawikłania i rzucają wiele światła na ów­
czesną taktykę parlamentarną w Polsce. Do chara­
kterystyki króla i dworu, Zamoyskiego, prymasa 
Karnkowskiego, marszałka kor. Opalińskiego znajdu­
jemy tu wiele cennych przyczynków. Postać Zamoy­
skiego rośnie niezmiernie w świetle tych sprawozdań, 
tern bardziej, jeśli się zważy, że Malaspina sprzyja 
królowi, stara się przedewszystkiem służyć interesom

Zygmunta, względem kanclerza żywi zaś raczej nie­
korzystne uprzedzenia, które łagodzą się dopiero z bie­
giem czasu. Depesze Nuncyusza rozjaśniają też nie­
pospolicie sprawę tajnych układów z domem Habs 
burskim. Dalej bardzo ciekawa jest obfita korespon­
deneya Nuncyusza z czasu pobytu w Szwecyi; po 
zwala ona poznać dokładnie trudne położenie Zyg­
munta przy objęciu rządów w dziedzicznem króle­
stwie i wpływ tego położenia na sprawy polskie. Od 
powrotu ze Szwecyi, w r. 1594 i następnych, sprawa 
wschodnia zajmuje przedewszystkiem Nuncyusza. W de­
peszach jego z tego czasu mamy obfity a cenny ma- 
teryał do historyi zabiegów o zawiązanie ligi przeciw 
Turkom. Projekt ligi pełznie ostatecznie na niczem; 
w świetle sprawozdań Malaspiny należałoby winę tego 
przypisać polityce cesarskiej i papieskiej, aniżeli Pol­
sce. Sprawą unii kościelnej zajmuje się niewiele Ma­
laspina; z tem wszystkiem depesze jego zawierają 
niejeden ciekawy przyczynek do,jej początków, zwła­
szcza ze względu na stanowisko Konstantyna Óstrog- 
skiego. Depesze Rangoniego, Simonetty i Diotalle- 
viego nie dorównywają pod względem treści i warto­
ści materyału depeszom Malaspiny. Z pośród spraw, 
któremi zajmują się te depesze, warto wymienić: za­
biegi Karnkowskiego i Maciejowskiego o kapelusz 
kardynalski, zakończone zwycięstwem Maciejowskie­
go (1602); Sejm r. 1603; koalieya protestantów i 
schizmatyków na tym Sejmie; zamysły Zamoyskiego 
w r. 1603, a mianowicie plan wybudowania wielkiej 
twierdzy nad Dnieprem, zwróconej przeciw Moskwie, 
Tatarom i Turcyi, a mogącej pomieścić kilkanaście 
tysięcy wojska; sprawa powtórnego małżeństwa Zy­
gmunta I I I ; wiele szczegółów o pobycie Dymitra Sa­
mozwańca w Polsce w roku 1603 i 1604. Do histo­
ryi rokoszu Zebrzydowskiego i pacyfikacyi znajdują 
się dość obfite i szczegółowe wiadomości w depe­
szach Rangoniego i Simonetty; poznajemy z nich do­
kładniej stanowisko kardynała Maciejowskiego i O 
strogskiego, kasztelana krakowskiego, w sprawie ro 
koszu. Potwierdzają się domysły o związku między 
sprawą rokoszu a sprawą Dymitra Samozwańca. 
W ciągu przeszłorocznej kampanii archiwalnej udało 
się Drowi Boratyńskiemu uzupełnić obfite materyały 
rzymskie z czasów Batorego niespodziewanem odkry­
ciem ważnych dokumentów. Dr Boratyński odszukał 
je w archiwum dawnego opactwa Nonantula, pod Mo 
deną. Pomiędzy depeszami Belognettego, znajdujące- 
mi się w Arcłiiwum Watykańskiem, widoczne były 
luki, które wypełnia szczęśliwie rękopis, odszukany 
przez Dra Boratyńskiego w Nonantula. Rękopis ten 
zawiera 8 depesz z r. 1583 i 1584; wszystkie od­
noszą się do rokowań o ligę przeciw Turkom, które 
wówczas toczyły się z Batorym. Drugą ważną zdo­
byczą z Nonantuli jest rękopis, w którym Bolognetti 
przed objęciem nuneyatury zbierał rozmaite informa- 
cye o Polsce, następnie zaś spisywał dorywczo różne 
wrażenia swoje, które miały mu później posłużyć 
do ułożenia obszerniejszej relacyi. Jest to materyał 
dość bezładny ale bardzo ciekawy: notaty o kraju 
i ludziach, o stosunkach politycznych, dużo nowych 
szczegółów, rzucających wiele światła na osobistość 
Batorego.

Oprócz tego przejrzano w roku ubiegłym archi 
wum hospieyum św. Stanisława w Rzymie, założone­
go dla pielgrzymów polskich przez kardynała Hozy- 
usza w r. 1575.

Telegramy własne „Czasu".
B udapeszt 23 marca. Wczorajsze demonstra- 

cye rozpoczęły się o godzinie 8 wieczór. Przed 
teatrem Narodowym, gdzie grano biblijną sztukę 
p. t. Iskariot, zebrał się tłum studentów i pospól­
stwa, liczący około 2.000 osób. Część wdarła się 
do wnętrza gmachu, wołając, dlaczego teatr nie 
wywiesił czarnej chorągwi. Następnie przyniesio­
no drabiny i wywieszono czarną chorągiew na 
daszku przy wejściu do teatru. Stąd ‘wyruszył 

um przed gmach opery, gdzie już pierwej wdar- 
o się na salę około 30 studentów. Demonstranci 

zgromadzili się przed operą po godzinie 8 i obsa­
dzi li wszystkie korytarze. Studenci, stojący na 
czele, wkroczyli na salę, wołając: „koniec przed 
stawienia ! Grano oratoryum Liszta: Sw. Elżbieta. 
Obecny deputowany Bartok zaw ołał: „Grają dzie 
o Węgra L iszta0. Na to odpowiedzieli stu­

denci „Spuśćcie kurtynę0. Reżyser Flozeghy za­
wołał ze sceny, że przedstawienie nie będzie się da­
lej odbywać. Sala zaczęła się następnie powoli opró­
żniać. Z gmachu opery udał się tłum przed orfeum 
oamossy, gdzie zastał silny oddział straży poli- 
®}JneJ. Na przeciwko znajduje się nieskończona 
budowla, przed którą leżą cegły. Demonstranci 
poczęli rzucać cegłami, wkrótce jednak zdołała 
policya rozproszyć zbiegowisko. Około 20 osób 
aresztowano. O godz. 11 zapanował na ulicach 
wszędzie spokój.

Telegramy biura koresp.

Dział ekonomiczny.
Ruch osobowy i towarowy na kolejach państwo­

wych. Według ostatniego wykazu jen. dyrekcyi 
kolei państw, przewieziono w miesiącu l u t y m  
1894 r. na wszystkich liniach własnych i we wła­
snym zarządzie kolei państwowych pozostających, 
ogółem osób 1,952.971, ton towarów 1,559 204. 
Dochód z przewozu osób i pakunków wynosił 
984,978 złr., z przewozu towarów 4,514.495 złr.; 
czyli ogółem 5,499.473 złr.

O g ó l n y  d o c h ó d  z przewozu osób, pakun­
ków i towarów w miesiącu lutym 1894 r. wyniósł 
5,843.573 złr., w tym samym miesiącu 1893 r. 
wyniósł ogólny dochód 5,294.945 złr. W poró­
wnaniu więc z miesiącem lutym 1893 r., wyka 
żuje dochód w tym samym miesiącu r. b. zwyżkę 
w kwocie 548,628 złr.

Dochód z przewozu osób, pakunków i towarów, 
w czasie od 1 stycznia do 28 lutego 1894 r. wy 
niósł ogółem 11,877.200 złr., w tym samym cza 
sie w r. 1893 wyniósł dochód ogólny 10,280.309 
złr. W porównaniu więc z dochodem w czasie od 
1 stycznia do 28 lutego 1893 r., wykazuje do­
chód w tym samym czasie w roku bieżącym zwyż­
kę w kwocie 1,596.891 złr.

Sprawozdanie z targu zbożowego naKleparzu.
K raków  23 marca. 

Ze względu na zbliżające się święta na targu 
dzisiejszym udział tak ze strony kopujących, jak 
sprzedających był bardzo nieliczny i dlatego pra­
wie żadne obroty miejsca nie miały. W tych wa­
runkach w cenach zboża nie zaszły oczywiście ża 
dne zmiany.

Płacono pszenicę białą 7-50 do 8Y0 złr.; czer­
woną 7‘35 do 8-— złr.; żółtą 7'30 do 7-90 złr.; 
żyto 6'30 do 6 60 z łr.; jęczmień browarny 6 35 do 
6 75 z łr.; na kaszę 5-20 do 5 65 z łr .; owies 6 30 
do 7.— złr.; rzepak 12-— do 12 75 złr.; wyka 7‘50 
do 8 50; koniczyna czerwona 65—85; biała 65— 
90. Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu .

W iedeń 23 marca. Większa część dzienni­
ków wiedeńskich poświęca prezydentowi Izby 
deputowanych, z powodu 60-tej rocznicy jego uro­
dzin, słowa uznania i gorącej sympatyi dla jego 
politycznej działalności. Dzienniki podnoszą pa- 
tryotyzm Chlumecky’ego i świetne osobiste za­
lety jego charakteru. Według N. f r .  Presse z po­
wodu stanu zdrowia żony, prezydent Chlumecky 
nie będzie przyjmował uroczystych gratulacyj. 
Sam prezydent Izby deputowanych ma się wy­
bornie.

W ’f c d r i i  23 marca. Książę bułgarski wraz 
z małżonką, przejechał wczoraj po południu, nie 
zatrzymując się w Wiedniu, wprost do zamku 
Ebenthal.

W i e d e ń  23 marca. Piąty austryacki wiec 
nauczycieli szkół średnich uchwalił jednomyślnie 
na wczorajszem plenarnem posiedzeniu, na wnio­
sek prof. Glbsera, rezolucyę, w której domaga się 
poprawienia materyalnego bytu profesorów szkól 
średnich przez podwyższenie pensyj, stworzenie wię­
kszej liczby posad z 7 kl. rangi, uregulowanie spra 
wy suplentów i zabezpieczenie sierot i wdów. Radca 
dworu Beer złożył zapewnienie, że komisya bu 
dżetowa zajmuje się gorąco interesami nauczycieli 
szkół średnich i wyraził nadzieję, że zarząd o- 
ś wiaty podniesione braki w krótkim czasie usu­
nie. Życzenia nauczycieli gimnastyki należy pod­
dać również pilnej rozwadze. W końcu oznajmił 
mówca, że obok zamierzonej reformy płac urzę­
dników, roztrząsaną będzie także kwestya pole­
pszenia bytu nauczycieli szkół średnich. Mam na­
dzieję — zakończył mówca — że w niedalekim 
czasie nastąpi ta, tak bardzo upragniona reforma. 
W dalszym ciąjru przyjęło zgromadzenie rezolu­
cyę o polepszeniu materyalnego bytu nauczycieli 
tych szkół średnich, które utrzymywane są przez 
kraje, gminy i korporacye.

P r a g a  23 marca. Nadzwyczajny senat trybu­
nału karnego skazał 18-letniego Józefa Soukupa, 
z zawodu typografa, za zbrodnię zaburzenia po­
rządku publicznego, popełnioną przez rozszerza 
nie kartek o znamionach zdrady głównej, oraz 
za zbrodnię podburzania przeciw jedności związ 
ku państwowego, popełnioną przez znieważenie 
orłów cesarskich, jako symbolów tej jedności, na 
karę ośmiomiesięcznego ciężkiego więzienia obo 
strzoną dwoma dniami postu w każdym mie­
siącu.

Abbazia 23 marca. Cesarz i cesarzowa nie 
mieccy odbyli wczoraj po południu spacer do 
miejscowości Volosca. Cesarstwo byli obecni na 
wielko-tygodniowem nabożeństwie, odprawionem 
w urządzonej w tym celu sali w Villa Amalia.

Ruda-Peszt 23 marca. Wczorajsze przedsta­
wienie w teatrze narodowym i w operze nie przy­
szły do skutku z powodu demonstracyj, urządzo­
nych przez studentów wewnątrz gmachów i na 
ulicy.

Buda-Peszt 23 marca. Dzienniki donoszą 
dalsze szczegóły o wczorajszych demonstracyach. 
Przed Orpheum, w którem demonstranci domagali 
się zawieszenia przedstawienia, obrzucono policyę 
kamieniami. W innych lokalach rozbito okna, prze­
rywając wszędzie przedstawienia. Demonstranci, 
wzmocnieni tłumem ludności, zatykali przemocą 
chorągwie żałobne na gmachach teatralnych i na 
domach prywatnych. Przyszło do kilkakrotnych 
starć między demonstrantami a policyą. Około 
20 osób ma być rannych. Kilka osób areszto­
wano.

Ruda-Peszt 23 marca. Na ul. Aleksandra, 
przy której wznosi się gmach parlamentu, zgro- 
madził się dzisiaj liczny tłum, złożony przewa- 
żnie ze studentów. Policya zatamowała drogę de­
monstrantom, wskutek czego przyszło do kilku

pomniejszych starć. Kilka osób zaaresztowano- 
między tymi dwóch dziennikarzy.

Ruda-Peszt 23 marca. Na konferencyi par- 
tyi liberalnej oznajmił prezes ministrów Wekerle 
że prezydent Izby deputowanych postawi na dzi- 
siejszem posiedzeniu wnioski, w których cześć i 
pietyzm dla Kossutha wyrażone będą w sposób 
tak godny, że dalej posunąć się nie można. Pre- 

| zydent Izby deputowanych wniesie mianowicie, 
aby zasługi Kossutha około przygotowania i stwo­
rzenia ustaw z roku 1848 zapisano w protokóle 
ku wiecznej pamięci, aby wyrażono od narodu 
podziękowanie, aby przesłano telegraficznie rodzi­
nie Kossutha wyrazy współczucia z powodu jego 
śmierci, aby wysłano deputacyę na pogrzeb, zło­
żono wieniec na trumnie i aby aż do zakończenia 
uroczystości pogrzebowych nie odbywała Izba po­
siedzeń. Gdyby się pojawiły dalej idące żądania, 

ia mianowicie co do ustawowego inartykułowania 
[zasług Kossutha i pokrycia przez Izbę kosztów 
pogrzebu, wówczas nie możnaby było zapoznawać 
bolesnego faktu, że Kossuth aż do ostatniej chwili 
stał w sprzeczności z obecnym prawnym stanem 
Węgier. Uchwalenie zatem tego rodzaju ustawy 
byłoby niemożliwem. Wekerle zwrócił się w dal­
szym ciągu do partyi liberalnej z prośbą, aby od­
mówiła dalej sięgającym życzeniom. (Żywe pota­
kiwania). Następnie przyjęła konfereneya partyi 
liberalnej przedstawione wnioski Wekerlego.

B uda-Peszt 23 marca. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Izby zebrali się posłowie bardzo licznie. 
Galerye są przepełnione. Na wstępie uwiadomił 
prezydent Izbę o śmierci Kossutha i postawił zna­
ne swoje wnioski, zapowiedziane na konferencvi 
partyi liberalnej. J

Justh wniósł, aby pogrzeb odbył się na koszt 
kraju, dalej aby zawiesić przedstawienia w teatrze 
narodowym i Operze, wyrazić rządowi włoskiemu 
i miastu Turynowi podziękowanie za udzieloną 
Kossuthowi gościnność i w księdze ustaw krajo­
wych inartykułować zasługi Kossutha.

Hermann proponuje w istotnych punktach ana­
logiczną rezolucyę.

Apponyi podnosi, że pietyzm należy zamknąć 
w takich granicach, aby nie było potrzeby współ­
działania innych prawodawczych czynników. __
Mówca wnosi urządzenie pogrzebu na koszt Izby 
deputowanych, wzniesienie pomnika i złożenie 
wieńca na trumnie Kossutha.

Prezes ministrów Wekerle oświadczył: Jest na­
szym obowiązkiem niespożyte zasługi Kossutha 
przekazać potomności z uczuciem niewygasłej pa­
mięci i niewzruszonej czci. Mówca oświadcza się 
za wnioskami prezydenta Izby.

Wniosek Justha o zarządzenie imiennego gło­
sowania odrzucony został 229 głosami przeciw 93. 
Izba odrzuciła również wniosek Hermanna, a na • 
stępnie odrzuciła wniosek Apponyi’ego 199 gło­
sami przeciw 142. Przyjęcie wniosków prezy­
denta Izby jest zatem zapewnione.

Turyn 23 marca. Dotychczas nie jest jeszcze 
stanowczo postanowione, gdzie będą pochowane 
zwłoki Kossutha. Gdyby zwłoki miały być prze­
wiezione do Węgier, mogłoby to nastapić naj­
wcześniej w poniedziałek lub wtorek.

T u r y n  23 marca. Zwłoki Kossutha wystawio­
ne będą pr/ez poniedziałek i wtorek w tutejszym 
kościele protestanckim.

Berlin 23 marca. W kołach dobrze poinfor­
mowanych nie wiadomo nic o doniesieniu Hamb. 
C o r r e s p jakoby car Aleksander, po otrzymaniu 
wiadomości o przyjęciu traktatu handlowego przez 
parlament, wysłał do Berlina depeszę, w której 
zapowiada na jesień osobiste przez obu monarchów 
rozważenie ściślejszych politycznych stosunków 

Berlin 23 marca. Post pisze: Z powodu za 
warcia traktatu handlowego z Rosyą, nastapiła 
m ędzy cesarzem Wilhelmem a cesarzem Aleksan­

d rem  wymiana depesz, których treścią było tylko 
wyrażenie radości z dojścia do skutku traktatów 
Depesze nie zawierały z resztą żadnych dyspo- 
zycyj na przyszłość.

Pary i  23 marca. Dzisiaj rano aresztowano 
jednego anarchistę.

Gr nobte 23 marca. Przy wejściu do koś­
cioła we wsi Ja llieu , eksplodowała onegdaj pod­
czas kazania bomba, wypełniona prochem. Obecni 
rzucili się w przerażeniu do ucieczki W ścisku 

0 osób odniosło uszkodzenia a między nimi trzy 
osoby są ciężko ranne.

Sai.tander 23 marca. Podczas pogrzebu 
onar katastrofy wybuchły rozruchy, które wojsko 
musiało przytłumiać.

Kurs walut 
I papierów wartościowych.

K r a k ó w  23 marca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe ca 100 
Marki niemieckie za 100 . . .
20-frankówka _..............................
bukaty c e s a r s k ie .........................
Kuble s r e b r n e ..................... •

Papiery wa/rtościo -«?•. 
L i s t y  z a s t a w n e  

1100 zlr. im. wart. oprócz kuj snu bież.
'/»% galic. banku hipotecznego . .

z* 10% prem!
’« galic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
% „ „ „ 41 let.
V. „ ;  „ „ 56 let.
\ %  galicyjskiego banku ki.ijoweg< 
A „ kraj. koron.
'« Listy zakł. kred. ziemsk w likwia 
A*/ Listy zast. Tow. kred} t. ziembB 
Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu ież., 
w rablaoh i kop.....................................

d r. ot. złr. ot

134 _ 135 _
60 8C 61 30
9 86 9 96
5 85 5 95
1 20 1 30

100 100 80
100 80 101 60
109 70 110 40
98 — 98 75
98 — 98 75
98 — 98 75

100 20 100 91
97 — 97 70

101 50 103

98 — 99 _

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4*/. galicyjskie propinacyjne. 
6*/, komun. gal. bank. kraj. II en 
4*/, pożyczki krajowej galic. . 
4% pożyczki kraj. koronowej 
4% /, pożyczki kraj. galic. .
6 */• r  n *
4*/! Listy "likwidacyjne l£ról. Pol.

gali
kol

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)
lioyjsk. banku hipotecznego . 

olei Karola Ludwika . . . . 
„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K rakow a......................

„ Stanisławowa. . . . . 
ozerwonego krzyża austryackie 

węgierskie 
- „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct złr. ct.

97 -
102 — 
96 75 
96 -  

100 -  
103 50

97 80

97 -  
100 70

96 25 96 75

375 - 
216 -  
273 50

385 -  
218 
276 -

25 - 26 -

18 50 
12 75 
12 -  
10 50

19 25 
13 50 
13 50 
11 20

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 22 marca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5*/, listy banku hipotecznego . 

» n hiP0*- z 10% pr. 
# ” n n * * * * 4ya70 listy galic. banku kraj. . 

4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4V °/r  /* / •  n n n n n • •

a r  n w*  ” . V r ? ^liaiic. obligacye mdemmzacyjn
n r> propinacyjne .

4 /, /# oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszawskiej.

W a n t a w s  22 marca.

5% listy zast. Tow. kred. . .
1VA7,7 "  ” . . i ” . „ » » • • •4 /, „ likwidacyjne Król. Pol.
5% n zast. m. Warszawy ser. I
®% » n u  „ „ V

Wszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami
Kantor wymiany filii c.

płacą 
złr. ct.

żądają 
złr. o t

385 — 
101 — 
109 80 
100 -  
100 60
97 30
98 30 
98 -

395 -  
101 70 
110 50
100 70
101 20
98 —
99 -  
98 70

97 30 
102 30

98 -  
103 -

rub. k. ■ub. k.

-------
-------1

98 60 
96 V
02 75 
02 10

k. upr

X A D E S D A l f i .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

W dow a, z bardzo osłabionym wzrokiem i 
nadwątlonym zdrowiem, licząca lat 73, pozbawiona 
najniezbędniejszych potrzeb życia i wystawiona
łnm^óf i D- rę’ -P?leca 8ię °Piece serc" wspania­łomyślnych i litościwych, upraszając o przesyła­
nie łaskawych datków za pośrednictwem Adm^ni- 
stracyi „Czasu."

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ichał C hyliński -

Kurs giełdy w iedeńskiej.
W ie d e ń  22 marca. 

Renty
4%,% papierowa..................
4%.% srebrna.......................
4 /, złota austryacka . . . , 
5% papierowa austryacka. . ,
4 A złota węgierska.................
5 /• papierowa węgierska , . ,

Obligacye 
5% indemmzacyjne galicyjskie .
’ ,/• n _ węgierskie .
* A A pożyczki krajowej galic..

% „
4% propinacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 

» 18895y, zast. gal. Ban. hip. z 10% pr.
41/V  ” ”
7/*  /• » rt n r> • • • .*
4% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
*%% » n n „ „ . . .
i/f., » 5 « 5 6  Ł4%% zast gal banku kraj. . .
4% austro-węg. banku . . . .
4% dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą 
żłr. ct,

98 20 
98 05 

119 .55

118 05

żądają 
złr. o t

98 4C 
98 25 

119 75

118 25

95 60 96 50
100 — IOO 80
96 75 97 26
97 75 97 25

115 50 116 25
115 50 116 26
109 75 110 25
101 25 101 85
100 15 100 45
98 40 98 75
98 25 98 76
98 — 98 75

100 60 101
99 90 100 70

129 25 130

Priorytety
4% kolei północnej Ferdynan
4% „ Koszyce-Bogumin .
4% „ Lwów-Czem. opodat.
o/* ” , . n nieopod.« U „ południowej . .

A „ w?giersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedensk. banku związk. 100 .  
austr. zakł. kred. ziem. 80 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Unionbanku................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „ 

Alfłilda . . . .  200 „ 
północ. Ferdynad. 1060 „ 
Koszyce Bogumin. 200 „ 
Lwow.-Czemiow. . 200 „ 
państwowej . . . 200 „ 
południowej . . .200 „ 
węgier.-galicyjskiej 200 „ 
węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
złr. et złr. ct.

100 - 100 60
96 25 97 25
88 3C 89
96 - 96 5f

149 7C 150 70
96 - 97

163 50 154 60
131 - 132
1473 50 476 £0

440 - 441 -
390 - 400 -
256 80 257 30
! 1021 1025
267 76 26-* 26
96 - 96 60

2947 2957
187 25 187 50
272 90 273 30
338 60 539 60
107 50 108 60
203 60 204 50
201 50 202 60

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

» 1 8 8 9  » 6 0 0  »„ I860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y .........................

austr. reguł. D unaju . . . . .
miasta Wiednia z r. 1874 . . .
serbskie 100 frankowe . . . .
tu r e c k ie .............................. .* .
vęg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta K ra k o w a ..........................
czerwonego krzyża austryackie .

EpdoS. . * ;
miasta Stanisławowa . . . .

Waluty.
Dukaty cesa rsk ie ....................
2 0 - fra n k ó w k i..........................
Funty szterlingi angielskie .’ ! 
Marki niemieckie . . . . .  
Ruble papierowe . , .

płacą żądają
żłr. ct złr. ot.

66 60 66 20
219 76 220 25

149 _ 149 50
146 — 146 50
158 76 169 50
196 50 197 60
152 60 153 50
144 - 146 60
196 76 127 76
176 60 177 60
38 5< 39 60
61 3 61 80
10 60 10 75

198 - 199
25 76 26 25
18 60 19 _
13 ~ 13 25
23 75 24 75
44 ■ 47

5 86 6 88
9 88 9 90

12 44 12 49
60 95 61

134 — 1 5
w Krakowie, Rynek, Ł. 30.

Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizji,



CZAS z Soboty 24 Marca 1894.

Na Wielki Tydzień
Nabożeństwo kościelne po polsku, oraz po 
polsku i po łacinie, bez oprawy i w oprawie;

Officium Hebdomadae Sanctae
bez nut i z nutami, w oprawie w płótno 

ang. i w wyborowy szagryn;

Quainzaine de Paques
w oprawie, drukiem drobnym lub większym 

poleca
K S IĘ G A R N IA  K A TO LIC K A  

Dr. Wład. Miłkowskiego
w K rakow ie . (700 10-)

kupuje Pani dragą kawę słodowa w paczkach, kiedy przez proste za­
mówienie kartą pocztową można dostać 5  kilo daleko lepszej, oraz 
zdrowszej i pożywniejszej kawy słodowej za za l i c zką

I zła. 50 centów. (764 2-24)

z f a b r y k i  s ł o d o w e j  p. f. L e o p o l d  S c l i i n i e d  w P r a d z e .

DLACZEGO
uniwersytetu, który egza- 

W I U U v l l l  min dojrzałości złożył
z odznaczeniem, poszukuje lekcyj w Krakowie 

: lub na prowincyi — Łaskawe listy pod adresem i A. H. lO dla okaziciela kwitu anonsu w Admini- 
| stracyi „Czasu.“ (769-2-3)

In unserem Verlage erschien und ist durch alle Buchhandlungen zu beziehen:

„Der letzte Kónig von Polen“
Poszukuję kupna lub dzierżawy
handlu z trafika i wyszynkiem albo od­
powiedniego lokalu do urządzenia takiego interesu 
w Krakowie lub gdzieindziej. — Zgłoszenia pod 
lit. J. P. ipOO post. rest. Kraków. (773-2-3)

Do umieszczenia zaraz:
1) Bony Francuzki 2) Rona Angielka.
posiadająca język niemiecki. — Wiadomość w Biu 
rze Ludmiły z (nidlińuhich Skowroń­
skiej w K ra k o w ie  przy ul. K r u p n ic z e  
pod L. 3. 768 2 3)

WYBOROWE GATUNKI

P o ń c z o c h
d a m s k i c h  i d z i e c i n n y c h

z bawełny Estremadury
6-cio nitkowej (696-4 12,

z Fil Ecosse
polecają

P O R Ę B S K I & Z IM L E R
w Krakowie, Rynek główny L. 8.

Drzewka owocowe.
Ceny zniżone. 6-letnie, które już rodzą, wy 
soko-pienne letnie, jesienne, zimowe. Jabło­
nie, gruszki, śliwki, czereónie, wiśnie 
1 szt. 40 ct. Agrest, porzeczki wysoko-pienne
1 szt. 70 ct. Krzewiaste agrest 1 porzćrzki 
białe, czerwone, czarne 1 szt. 20 cent. Agrest 
nowy, owoc w ielki, 1 szt. 50 ct. Maliny mie 
sieczne 12 szt. 80 ct. Truskawki b. duże, 
100 szt. 3 złr. Poziomki miesięczne 100 szt.
2 złr. Drzewka ozdobne, głogi z pełnym fcwia 
tern, róże sybirskie 1 szt. 50 ct. Wysadki kwia 
tó w  zimotrw ałe itp. wy syła za zaliczką E. Uklański, 
Zarząd ogrodów w O lszy, poczta Kraków. (591-3-6

Mąki z kości
parowane lub preparowa­
ne kwasem siarkowym, 
mąkę rogowa, supertos- 

faty i't. p. (694-4-6)
odznaczone na wieln wystawach, dostarcza 
po bezkonkurencyjnie nlzkich 
cenach, z zaręczeniem podanej ilości 

procentowej azotn i kwasu fosforowego.
Parowa fabryka spodium, kościanej 

mąki i sztucznych nawozów 
B. Schónberga i Fr&nkla w Krakowie.

Zamówienia przesyłać 
należy albo do Agency i 
dla Rolników Wgo §. Hti- 
kuckiego w Krakowie, 
Rynek 34, lub do podpisanych.

B. SCHONBERG i FRANKEL
w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6.

Osobisty kredyt
aż do najwyższej kwoty pożyczki hi­
poteczne pod bardzo korzystnemi wa­
runkami uskutecznia A. Steiner’s be- 
hórdlich concess. Geldagentur, 
Budapest ,  Alsó-erdoser lir. 5.

(382-3-10)

Huulr beim Schmled u. nicht beim 
Schmiedel! powiada stare przysłowie, które 
słusznie mogę zastosować do mtgo zakładu, 
gdyż wskutek zakupna za gotówkę olbrzymich 
zapasów towarów i tanich kosztów, mogę też 
tanio sprzedawać. Próbki dla prywatnych dar 
mo i opłatnie, obszerne zbiory prób dla kraw­

ców na koszt.

Materye na ubrania.
Peruwien i aosking dla Wiel. Duchowieństwa 
mateiye wedle przepisu na mundury dla c. k. 
urzędników także dla w eteranów , straży  ognio­
w ej, gim nastyków, liberyj, sukna na bilard i s to li­
ki do gry, nakrycia na powozy, pakłaki, także
nieprzemakalne, na ubrania m ysliw ., m aterye do 
prania, pledy podróżne od4—14 złr. i t. p. Tani,
rzetelny , trw ały, czysto  w ełn iany tow ar sukienny,
a me tanie ła ch y , które nie wartają pracy kraw ­

ca , poleca (139 13 24)

Jan Stikarofsky w Bernie mor.
(Manchester Austryi). N ajw iększy sk ład  farbr. 

sukna w artości mil. z łr .
R ozsyłka tylko za  za liczk ą . Korespondencya

w jeżyku niemieckim, węgierskim, czeskim, 
polskim, ’włoskim, francusKim i angielskim.

Najlepszy miód w  plastrach
w drewnianych pudełkach od 1 kilo wzwyż, 

kilo po 70 cnt.

H i ó d  r ó ż a n y
w blaszankach po 5 kilo, po 50 c. kilo, puszka 
30 ct., poleca za gotowkę lub za zaliczką

J e r z y  D olenec,
handlarz miodu w Luhlanlr (Laibach). 

Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
praany i gładki w baiyłkach po 60 kilo i w sza­
flikach po 40 i 20 kilo jaknajtaniej. [39 3 j 

Poręczona prawdziwa kraiimka

j a ł o w c ó w k a
wódka pędzona z miodu litr po 1 

zła. &Q ct. Przez lekarzy polecana.

R zą d ca  g o sp o d a r czy ,
i kaw ale-, w średnim wieku, z wyższem 
wykształceniem, z dobremi poleceniami 

j z renomowanych buracznych gospodarstw 
w Księstwie Pozn., poszukuje odpowiedniej 
posady w Galicyi od Igo lipca 1894 r 
przyjmuje łaskawe oferty Administracya 
„Czasu" pod lit. I?. Gł. 7 3 9 .  (759-3 3)

Gospodarz
w wieku 38 lat żonaty bezdzietny, mogący się 
wykazać ehlutnemi świadectwami z 20 letniej 
praktyki gospodarskiej w większych majątkach, 
poszuku.e posady od Igo lipca b. r. Na żądanie 
może złożyć kaucyi 1006 złr. — Łaskawe oferty 
pod adresem: A. B. poste restante Iowy 
S ą c z . (689-3-3)

Zarząd dóbr Jastrząbka stara p. Czarną
rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją 

„Sadzonki i Nasiona leśne'1
Nasiona sosny za f u n t = ‘/2kg. . . . zlr. 2‘— 

świerka „ „ . . . „ —-70
Sadzonki sosny 1-let. i 2-let. silne po 45 ct. i 90 ct. 

„ świerka 2-let. i 3-let. „ „ 70 ct. i 1 złr.
za 1000 sztuk. (681-4-10)

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo 
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje -ł złr. w-, a., przy zaku 
pnie naraz lO horcy dodaje się korzec bepła- 
tnie. Zmówię ia uskutecznia J. Bulsfewicz, 
skład nasion w Bochni. (381 12 20)

WINA W Ę G I E R S K IE
białe i czerwone, w różnych gatunkach 
i po umiarkowanych cenach, również wina 
hiszpańskie, francuskie, austryackie, koniak 
węgierski i francuski, poleca (546-10-10) 

skład win

A. CIECHANOWSKIEGO
w Krakowie, ul. F/oryańska l. 3.

Szkło.

RESZTKI

Ł 1 1 P
Ditmarowskich,

które od przeszło roku wy­
przedaje, można nabyć za 
bezcen w składzie lamp, 
porcelany i szkła pod firmą

W. Bazes
w Krakowie,

Rynek Nr. 35. 
(290-8-10)

Lampy. Porcelana.

Bezpośrednie sprowadzanie gustownych 
tauich

r e i c h e n b e r s k i c h  materyj  
na  u b r a n i a

czysto wełnianych szewiotów i czesanek. 
Zupełne ubranie męskie złr. 6-70. Próbki za markę 
5 ct. Frani Heliwald 8Ulme, Tuchfabriks- 
Lager in Reiclienberg, Bóhmen. (639-9 14)

Cognac
a ł a r y ,  destylowany z wina własne* 
go chowu, dostarcza opłatnie 4 bu­
telki za 6 zła., 2 litry za 8 zła., młody 
2 litry za zła. 4 80, Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek Głolitsch przy 
Gronobitz w Styryi. (68-18-52)

P ieg i
plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro­
tnie po używaniu Bra C lir Ufo ITu znako­
mitego, nieszkodliwego kremu z ambry.

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa­
nych oryginalnych słoikach po 80 cnt.

Główny skład dla Lwowa w aptece pod 
„srebrnym orłem" Zygmunta Huckera: 
w Krakowie w aptekach K. Mellera 
i W. Medyka. (447-7-20)

A l o j z y  R e i s s m a n n ,
właściciel winnic i hurtownik win

w  R ern ie  m or.,
wyi-yła opłatnie do stacyi kolejowej ku­
pującego moje ogólnie znane stare, praw­
dziwe wina (ściśle naturalne) białe i czer­
wone (bardzo ciemne) z beczką 100 litrów 
35 zła., w beczkach posłanych przez ku­
pującego o 3 zła. taniej. (518-9 20) 

Na żądanie wysyła poprzednio próbki.

Czcionkami Drukarni „Czasu.“

Drama in 5 Akten von

P H I L I P P  H 0 L I T S C H E R .
Elegant brosebirt 3 Mark. — Aus der T o r r e d e  des Yerfassers: Hundert Jahre sind verflossen 
seitdem ein politisches Yeibrechen begangen wurde, wie ein ahnliches selbst die dunkelsten 
B atter der Weltgeschichte nicht zu verzeichnen haben. Inwiefern an Polens natiorialem Unglucke 
die Landergier der Nachbarn, die moralische und geistliche Impotenz seines letzten Kónigs,
o d e r  die Schuld tragen, haben seit hundert Jahren die berufensten Historiker beschrieben
und erschopft. — Und dennoch ist der Entwicklungsgang dieser verhangnissvollen Epoche von 
hohem Interesse, und Diejenigen, die den troeknen Auseinandersetzungen des Berufshistorikers 
scheu aus dem Wege gehen, werden vielleicht dem darstellenden Drama, inwtlchem  die handeln- 
den Personen ihren geheimsten Gefiihlen Ausdruck verleihen, ihr Woblwollen nicht versagen. — 
śtUildeutsclies Yerlags-Institut, Stuttgart. (622-2-3)

W Bazarze Wyrobów krajowych
pod Zarządem Gminy M. Krakowa 

m am y na składzie wszelkie wyrulby koszykarskie, tak
do ozdoby salonów , jakoteż m e b l e  O g T O ł l o w e  oraz k u f r y  
p o ł& różne, szczególne tą  oryginalne wyroby ze sitowia, pachnące —  

wszystko po cenach przystępnych. JP. (2912-6-)

rzystwo koszykarskie w Wiązownicy w

Wielki wybór win poleca ,735 5-6)

L w e g ie r sk a  centralna piwnic
pod nadzorem i kontrolą król. węgier. Rządu

tr K rakow ie  p r z y  ul. S zew sk ie j p o d  E. 24 .
Wina czerwone i biGe węgierskie od 3 xłr.  20 c. za garniec, lub tesame od 
40 c. za butelkę. Szlachetniejsze według oryginalnego cennika. — Nadt > wszelkie 

wina francuskie, reńskie i hiszpańskie, oraz koniak francuski i węgierski.

Nasiona do siewu oraz Nawozy sztuczne
SPRZEDAJE

pod gwaraneya najlepszej jakości

ZWIĄZEK HANDLOWY KÓŁEK ROLNICZYCH
w KRAKO WIE, ul. Fijarska, 4.

Koniczyna czerwona krajowa i bez kanianki!
Nawozy sztuczne k o n t r o l o w a n e  p r z e z  s t a c y ę !

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. (536-8-10)
' f f f t  O V T T T 'rtl

Pierwsza krakowska pracownia

SZNURÓWEK
w Rynku L. 12, dom pp. Epstein,

I .  p i ę t r o ,

poleca swoje w ykw intne, eleganckie i tanie wyroby 
a różnych krojów sznurówki. (646-4-4)

F . M erger
w KRAKOWIE pod Nr. 12, I piętro.

W  W o l i  • f u s t o w s k i e j
pod Krakowem, w realności obok parku Ks. Czartory­
skich, w  murowanym domu, jest z wiosną do wynajęcia 
całorocznie lub na sezon letni p i ę k n e  m i e s z k a n i e  
na I. piętrze, składające się z 5 pokoi (jeden oddzielny 
z osobnem wejściem), kuchni, strychu i piwnicy. Balkon 
duży z widokiem na Kraków. — Wiadomość u właści­
ciela Wgo K o z u b o w s k i e g o  na miejscu. (738-3-6)

LISTOWNA ODDZIELNA NAUKA
jeżyka francuskiego, anifielskieigo i włoskiego, kupieckich rachun­
ków, buclihalteryi, nauki » wekslach i lianitluwaici, kaligrafii oraz

stenografii

w  d r o d a z e  1 .  ■ * - » * « n a u k i .
Listy na próbę i prospekta d a r m o  i o p ła tn ie .  (8ł-7 10>

Yon k. k. Landesschulrathe concess. franzosisches P rivat-Sprach-lnstitu t des
Direktors Leopold Plalziier,

(proteaseur diplómć),
W ien, / . ,  F le isch m a rk t 8.

Dom Hermann -Lachapelle J. B O U L E ł  i SPŁ. Następcy fe
31—33, ul. Boinod, — PARYŻ |

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  W R O K U  1 8 8 8 .
Cztery medale złote na powszechnej Wystawie 1889 r., kl. 49, 50, 52, 64.

M A S Z Y N Y  N I E U S T A N N E
DO ROBIENIA

NAPOJOW GAZOWYCH
WODY SELCERSXIEJ ,  

L I M O N I A O Y ,  WODY SODOWEJ, 
W I N  M U S U J Ą C Y C H .

JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ

w szelk ich  k szta łtów  
i  kolorów .

Z M A C Z A JĄ  Z 1 1 Z K 4  C E I  T A K O W Y C H .
Wysyłka franco szczegółowych prospektów. (208 5 10)

Młynarz
zdolny, energiczny, biegły w swoim zawodzie, 
lat 37 liczący, żonaty, katolik, z chlubnemi świa­
dectwami poszukuje posady starszego młynarza 
w większych młynach. — Łaskawe oferty pod 
J. 8. poste restante Cieszyn, Szląsk austr.

(753-3-3)

Fabryka TUTEK cygaretowych
\ O l l l N "• •

w Krakowie, ul. Poselska L. 25, 
ioleca palącym: Tutki cygaretowe z bibułki

DWOREM
o kilku pokojach, z 3 morgowym ogro­
dem owocowym, także z grunt?mi, 3 kilo 
metry od Krakowa, jest do w ynajęcia.— 
Wiadomość przy ulicy Wolskiej Nr. 22.

(763-2-3)

irancuskiej „le Monition.** — „Le Hou-
blon“ istnieje w handlu od wielu lat, a liczne 

j zachwalania tutek cygaretowych innego wyrobu, 
‘ nie zdołały zachwiać sławy ,,le Monition**, 
już raz wyrobionej i ustalonej. — Faoryka tutek 
„Mnris“ używa tyiko tej bibułki, a przy za- 
kupnie należy żądać w yraźnie: „tutki le
Houblon** fabryki „Woris.“ JP(231U-24-52) 

Do nabycia w handlach i trafikach, taksamo 
na prowincyi. — Dla pp. kupców, Kółek rolni­
czych i trafikantów korzystne warunki.

(255-10-12)

Trawę miodową
(holcus lanatus) 

własnej produkcyi, świeżą i pewną — sprzedaje 
Zarząd IJlirieża , poczta -Łapanów, po 

3 złr. 50 ct. za korzec, lub 
30 złr. za lOO kigr. (580 6 16) 

wraz z workiem i wolną odsyłką do kolei.

« 1 A »
400 cetnarów metrycznych siana łącznego 
ma na sprzedaż Zarząd dóbr Ostrów 
Szlachecki pod Bochnią, poczta 
Gawłów. (772 2 3)

K A S Y
stare i nowe sprzedaje najtaniej (165-27 )

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

POSZUKUJE SIE
zdolnego pilarza

obznajm ionego z prow adzeniem  m ani- 
pulacyi przy większym  ta rtak u .

K om petenci w inni zgłosić się p :sem- 
nie przy dołączeniu odpisów św iadectw
do A diuinistracyi dóbr 
W Z atorze. — P rak ty k an c i 
leśnictw a z ta rtak iem  obznajom ieni 
o trzym ają pierw szeństw o. (699-3-3)

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą się przez użycie Rurek i proszku tak swanych

PUMIGATEUR ESPIC
DUSZNOSC —  K A SZ L B  —  K A T A R Y  —  N E W R A L G IB

W Paryżu : sprzedaż hurtowa J . E s p ic ,  u l. S t-L a z a re , 2 0  ; we Lwowie : w aptekach 
PP. M ik o lasch a , R u c k e ra  i W e w io rsk ie g o  ; w Krakowie : w  aptekach PP. W isz n ie w sk ie g o  i Redyka. 

Wymaagć podpisu jak obok na każdej rurce. — Medal zloty na Wystawie Powszechnej 1889 r. Hors Goncours.

W Krakowie także w aptekach J. Trauczyńskiego (J. Sieczkowskiego) i E Hellera. (12 24 52)

1 garniec J  litry lub 6 butelek złr. 3 -—
- 1 ,  «  „ „ 6 „ „ 3 S O
• 1 .  *  .  > 6 * „ 3 - S 5
• 1 ■ ■ *  .  ,  6 „ „ 3 - 3 0
• 1 ,  4  .  ■ 6 „ „ 4 —
• 1 n f  <. » 6 » * T 1 wyżei-

Wielki zapas starych win węgierskich w butelkach po umiarkowanych cenach
poTeca

IR aurycy W ein d lln g  w Krakowie, ul. Floryańska 41,
dom Matejki. (476-12-12)

Hegyalejskie ob>watel*kie .
,, prima pańskie

Samorodne deserowe . . . .
K ie len ia k .............................................
Tokajskie wytrawne . . . .
Wino czerwone Frlauer

Składy nasze:
W Wiedniu, w Krako 
w ie , ul. Grodzka 1. 9 
w Przemyślu, we Lwo 
wie, w Czeiniowcach, 
w Biały w (Bielsku) 
w Opawie, w Rzeszo 
wie, w Tarnowie, w Ja 
rosławiu i w Stani 

sławowie

II

HIRDETMtNY

Heilmann Kohn 
i Synowie,

ul. Grodzka, 1. 9. 1 p.

(742-3 )
ii  9  

•P M
8 a

Sn

W ielce  zy sk o w n y  p a p i e r  l o k a c y jn y . ' i

6 °!»
bułgarska

państwowa

W złocie odsetko* ana i zwrotna.

Hipotecznie K T Ł JlJS
Ruszczuk-Warna i Kaspiczan-Sofla-Eusten-
dil tudzież na oba portach Burgas i Warna.

Może się w kursie podnieść,
gacye jeszcze około 8 procent niżej złota 
pari kursa notują, a wysoka rentowność 
usprawiedliwia zwyżkę kursu

Zupełnie wolna od podatku i °|o
na teraz i na przyszłość. (370-7-43)

Rentowność po obecnym kursie około procent.

Do nabycia po kursie dziennym. 
Wechselsfukeii- ALT* 2łJ§ M "1 ■  T I R ś k

Actien - Gesellschaft f f iY H  ę Wicu,
Wollzeile 10.

T y lk o  p r a w d z iw e  sz la c h e tn e
k a m ien ie  w oprawie:

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  M O L D A W I T Y  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A JE A C V A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkiej
_____________ Nr. 26.__________ (168-312-) ^

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drakami Józef Łakociński.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, poleca na obecną porę: Rękawiczki w rozmaitych odmianach, jelonkowe, kangurowe i ze skóry antylopy.
L


